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Nr. 179.Kraków, czwartek 8 sierpnia.
Przedpłatę  przyjm uje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz niiój wymienione a je n c ie :^  
R e d a k c j a ,  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a  miejscowa w Krakuy 

w ie, ulica M ikołajska 1. 435. *-
Listów niefrankowaoych nie przyjm uje sic. Reklam acje nieopieczetowąn? 

wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko le terminie 8  dni. iję 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca sie, tylko się je  niszczy. -,

Cena ogłoszeH (imernt&wj.
W pierwszym umieszczeniu w iersz .....................................................  8 uenr.iV
W kaidem  nastepuóm umieszczeniu w ie rsz .............................. 6 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia..................    30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KKAJ“, oraz 
oiżój wymienione ajencie

A J e n q j e  P m y j n a c y ą o e  p r z s e d p ł a t ę .  W  K r a k o w i e  :  M. D w orski, Skład papieru Ż. J .  W ywiałkowskiegd, księgarnia J . Czecha, handel W ierzuenowskiego, B iuro zleceń A. P . Swierczewskiegoi Spółki przy Ulicy Szewskiói N 207 — T . w o .
Księgari la Guhrynowicza i Szmidta. J

Alenqje przyjm ujące ogłoszenia: w  K rakow ie :  M. D w orsk i, księgarnia Józefa C zecha, Bióro zleceń A. P . Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207 — w e L w ow ie ksieg. /ubrynow icza Szm idta, ajencja dzienników A J . 
Piątkow skiego Ta.na.owio: Księgarnia Gazdy. — li. Wołowski Adm inistrateur de la Gazette des E trangers W ien Kolovratring 91 - w W i e d n i u :  Saasenstem  & Vogler, Aeuei M arkt Nr. i i .  Oppelik Wollze.ile \ i  2- Rudolf Mosse Se.lcrstatt. Nr 2 Filip Lob biuro anonsów 

W  Pradze, Ferdiiiandsstrasse Nr. 38. — w  S erllu le , IhXorirŁoiiJrn.rjLŁ, 2Sta.rioJ3.vii i  S t ,  G a U e n :  Rudolf Mossu Miinchen, W indenm achergasse, 3 — " W  BtamLurgn , FranKf ul-ole nad M enem  B erlin ie  
azylei, 25ta.rioi3.ta., t s t .  0-ra.lioax, G enew ie i S a t w t s a r d U s i e  H aasenstein & Vogler. — 1 3%r Parys™ :  Księgarnia W ładysława Mickiewicza „Librairie de Luxem bourg n i .  de Touruon 1 B.-

W ollzeile Nr. 2. 
Ł i p a K u .  S a

Ogłoszenie przedpłaty
na „K raj“.

w Krakowie:
na miesiąc S iepień..................... złr. 2

„ Sierpień i Wrzesień „ 4
z przesyłką pocztową w Austrji:

na miesiąc S ierp ień ............... złr. 2.25
na mies. Sierpień i Wrzesień „ 4.50

Kraków 7 sierpnia.
Zjazd trzech monarchów, pomimo 

pewnej tajemnicy, osłaniającej jego 
istotne powody, jest jednak przedmio
tem domysłów i sporów dziennikar
skich. Rozumie się samo przez się, że 
zjazd ten nie jest dziełem przypadku, 
ale głęboko obmyślanej polityki, i 
zbiegiem nadzwyczajnych okoliczno
ści przybrał szersze rozmiary, jak się 
z początku spodziewano. Dla całej 
Europy przyjazd cesarza rossyjskiego 
do Berlina stał się niespodzianką, i 
odrazu obalił najsztuczniejsze ruszto
wania kombinacji politycznych, opar
tych na zjeździe cesarza austriackie
go z cesarzem niemieckim.

W  chwili obecnej trudno zaciekać 
się w istotne powody tego przyszłe
go zjazdu, lub wyszukiwać kwestji, 
któreby mogły być przedmiotem na
rad trzech najpotężniejszych monar
chów.

Wszelkie podobne domysły i kom
binacje miałyby charakter zupełnie 
przypadkowy i dowolny, ponieważ 
takimi nie przestają być zapatrywa
nia dzienników nawet najlepiej poin
formowanych i mających niewątpli
we stosunki ze sprawami urzędowemi 
swoich krajów.

Dla nas nierównie ważniejszym jest 
sposób, w jaki opiuja publiczna i 
dziennikarstwo trzech dotyczących 
państw przyjęty wiadomości o tym 
zjeździe i możebnem wskrzeszeniu 
śtego przymierza. Jak  się tego mo
żna było spodziewać, przyszłe spo
tkanie się trzech monarchów, znala
zło najlepsze przyjęcie w cesarstwie 
niemieckiem.

Już przezto samo, że niewątpliwym 
inicjatorem tego projektu była dyplo
macja pruska, opinja publiczna nie 
myśli wcale się niepokoić jego skut
kami. Niemcy, stojąc dziś na szczycie 
swojej potęgi politycznej, mogą sto
sownie do swych interesów i potrzeb 
nadać ten lub ów charakter odno
wionemu śtemu przymierzu, pokiero
wać go w tę lub ową stronę. Od dy

plomacji więc niemieckiej czyli spe
cjalnie pruskiej zależy zrobić zeń de
monstrację pokojową, gdyby przy
puśćmy, pokrzywdzony sąsiad chciał 
na serjo myśleć o odwecie.

Sojusz trzech monarchów łatwo 
także może wywrzeć nacisk i na ku- 
rję rzymską, lub też na przyszłe con
clave, jeżeli tylko polityka dworu pru
skiego w kwestjach kościelnych nie 
ulegnie pewnym zmianom.

Nareszcie podtrzymując najlepsze 
stosunki z Austrją i Rossją, N iemcy' 
właściwie do niczego się nie zobowią
zują, a zostawiają sobie wolne pole 
do działania, w potrzebie nawet sta
nowczego przechylenia się do jedne
go z dwóch państw stosownie do in
teresów pruskich i zmienionej sytua
cji politycznej.

Jeżeli dziś uroczyście zawierane 
traktaty nikogo prawie nie obowięzu 
ją, a przynajmniej tego, który ma siłę 
do ich złamania, tembardziej spotka
nie się trzech monarchów bardzo ła
two może pozostać bez głębszej do
niosłości. Dosyć tylko przypomnieć 
błahy rezultat zjazdu warszawskiego 
w r. 1860, który jednak po klęskach 
Austrji we Włoszech, zdawał się być 
zapowiedzią wznowienia śtego przy 
mierzą. Te i tym podobne powody, 
wyjaśniają nam dostatecznie, dla cze
go zjazd trzech monarchów został tak 
dobrze przyjęty w Niemczech, z wy
jątkiem może nielicznej garstki tych, 
którzy w nienasyconej żądzy podbo
jów, chcieliby natychmiastowej woj
ny z Rossją o prowincje nadbałtyckie.

Zupełnie inaczej zjazd ten był przy
jęty w Austrji i Rossji.

W  Austrji wszystkie prawie naro
dowości zostały zdziwione niespo- 
dziewanem i jak się zdaje, niepotrze- 
bnem przybyciem cara do Berlina. 
Niemcy i Mad ja rz y  ra c h o w a li  tylko 
na zjazd dwóch monarchów i opierali 
na tern najświetniejsze kombinacje ze 
względu na ogólne interesa Austrji i 
swoje specjalnie narodowe i plemien
ne. I jedni i drudzy w przymierzu z 
cesarstwem niemieckiem widzieli jak 
najlepszy hamulec przeciwko za
chciankom panslawistycznym Rossji 
i dążnościom narodowym Słowian w 
obu częściach austro-węgierskiej mo- 
narchji.

Tymczasem zapowiedziane przy
bycie cara rozstroiło te plany i posta 
wiło jednych i drugich w niepewnem 
położeniu. Ale co najdziwniejsze, że 
i Słowianom zjazd trzech monarchów

cara zdaje się być dla nich powrotem 
do dawnego legitymizmu i innych 
doktryn św. przymierza, co wszystko 
nie wróży nic dobrego ani dążeniom 
do wolności lub niepodległości ludów.

Najgorzej jednak wiadomość o tym 
zjezdzie przyjęła publicystyka ros- 
syjska.

Jeżeli dotychczas jeszcze istnieje 
pewne, chociaż bardzo nieliczne stron
nictwo, czyli właściwie kółko dwor
skie, które chciałoby utrzymywać jak 
najlepsze stosunki z cesarstwem nie
mieckiem, to zdrugićj strony niemasz 
w Rossji człowieka, któryby niechciał 
wojny z Austrją dla tych lub owych 
powodów. Dla jednych jest ona wia
rołomną i „zdradziecką Austrją,“ któ
ra swą polityką naraziła Rossję na 
klęski wojny 1853 —  do 1855 roku, 
czein dała dowody „swej czarnej nie
wdzięczności drudzy widzą w Au
strji ciemiężycielkę ludów słowiań
skich, która nawet w danym razie 
przez podjęcie sprawy polskiej mo
głaby zagrozić całości cesarstwa ros
syjskiego. Jednćm słowem, dzienniki 
wszelkich odcieni w bliższej lub dal- 
szćj przyszłości oczekiwały krwawej 
wojny z A ustrją; tymczasem ku wiel
kiemu swemu zdziwieniu, dowiadują 
się o przyszłym zjeździe trzech mo
narchów, gdzie być może, przyjdzie 
do wskrzeszenia tak znienawidzone
go św. przymierza.

Nic więc dziwnego, że dzienniki 
rossyjskie ignorują ten zjazd i zamiast 
artykułów o nim, przedrukowują roz 
prawe Dixona pod tytułem: „Przy
szła wojna,u gdzie ten znakomity pu
blicysta angielski tak logicznie i tak 
prawdziwie zapowiada bliską wojnę 
Rossji z Niemcami.

Przed kilku dniami Czas poruszył 
myśl aby pewna liczba posłów zje
chała *się przed sejmem w celu poro
zumienia się co do ważniejszych 
spraw mających być wniesionemi i 
przeprowadzonemi w sejmie .̂ Gaz. 
Nar. podniosła słusznie, że zjazd taki 
powinien być ogólnym i nie powi
nien nosić cechy koteryjności — że 
zatem w ogóle wszyscy „posłowie“ 
powinni się- przed sejmem na wspól
nym zjezdzie porozumieć.

Dziennik Poznański pisze w tej 
sprawie co następuje:

„O bznajinienie w yborców z dotychcza
sowym przebiegiem  spraw y rezolucyjnój 
i tak ty k ą  delegacji we W iedniu  drogą 
sejm ikówT . j  czy zgrom adzeń relacyjnych,

n ie z b y t p r z y p a d a  d o  smaku. U d z ia ł 'u w a ż a m y  nie tylko za rzecz użyteczną,

ale nawet za konieczną. Jedyny  to we
dług nas sposób zainteresow ania wielkiój 
m asy w yborców dla publicznych spraw  
kraju , jedyny  to środek do zespolenia 
ich serdecznego z niemi, do przetw orze
nia ich z narzędzi i zer, przed którem i 
nie wiele sterczy jednostek , na istoty m y
ślące i sam oistne. — N astępnie jesteśm y 
zdania, że dla przyspieszenia rzeczy, dla 
uniknienia bezpotrzebnych korow odów , 
a w interesie praktycznego sterow ania ku 
celow i, będzie rzeczą całkiem  dostate
czną, jeźli na owo poufne zebranie przed 
sejmowe będą  zwołani mężowie zaufania, 
ludzie m yślący i chętni około spraw y 
publicznój w s z y s t k i c h  odcieni sejm o
wych a to jodynie w tym  celu, aby do 
kró tko  trw ającego o f i c j a l n e g o  sejmu 
przyjść ju ż  z rzeczą uradzoną i gotową 
a nie wnosić doń dopiero p ro jek tu  pe
wnego partyjnego zasfępu, podlegającego 
jeszcze długiój i spornój dyskusji a tćm 
8amóm zapow iadającego, co najpraw do
podobniejsza, rezu ltat bezpłodny. Co się 
wreszcio tyczy samćjźe uchw ały owego 
zgrom adzenia przedsejm ow ego, mającćj 
w formie stanowczego projektu być wnie
sioną przed trybunał sejmowy, pragnęli
byśmy z naszój strony po prostu pono
wnego podjęcia program u rezolucyjnego 
z miesiąca w rześnia 1868 roku. Je s t to 
cel, do którego, -według n as , polityce 
krajowój galicyjskiej dążyć należy, zw ła
szcza, że go od la t czterech jako hasło 
na sztandarze swym zapisała a do tój 
chwili z postulatów  jego niczego nie u- 
zyskała. Co p r a k t y k a  w dążeniu d > 
tego celu usunąć lub zm odyfikować każe 
nie jesteśm y w stanie przew idzieć, nie 
zmienia to jednakże  z a s a d n i c z e g o  
kierunku, k tó ry ,- ja k  powiedziano z n a 
szćj strony co dopiero, wskazuje logicz
nie i konsekw entnie drogę ku  p rogram o
wi rezolucji z ro k u  1868“.

Czas zaś w uzupełnieniu pierwsze
go swego artykułu domagającego się 
przygotowawczego zjazdu posłów w 
celu porozumienia się nad naj ważniej- 
szemi sprawami wewnętrznemi kraju 
pisze:

„ . . . N i e  pragniem y sejm ików pow iato
wych, choćby naw et w K rakow ie, bo do 
nich zbyt się wiąże daw na tradycja  a- 
narchiczna. Lecz zdaw ało nam  się, że ła  
twem je s t zbliżenie się posłów — k tó 
rzy jeśli nie są przew ódcam i de jure  —  
są nimi de facto, bo są pracow nikam i w 
sejmie, a żarom ten poczet bez w zględu 
na odcienia polityczne od p. Krzeczuno- 
wicza zacząw szy aż do p. Zyblikiewicza, 
a od p. Sm olki do p. Z iem iałkow skiego, 
nie trudno we Lwowie zgrom adzić. Spie
ram y się zw ykle pom iędzy sobą tylko o 
spraw y konstytucyjne, rezolucję, adresa i 
delegacje; a spraw y wewnętrzne, krajow e 
są poniekąd neutra 'nyin  gruntem . A za 
tem  w sporach politycznych nieby ze 
branie posłów nie przesądzało.

Nie będziem y tu  przypom inać wszyst
kich spraw  w ew nętrznych, k tó rych  za ła 
tw ienia czeka k ra j, bo nas dośw iadcze
nie sejmowe n a u c z y ł', —  że iin więcój 
tych spraw  naraz się pojawia, tćm  mnićj

ich byw a załatw ionych. — Potrzeba się 
przeto  porozum ieć i w y b rać , k tóre są 
najpilniejsze, jak ie  spraw y przygotować* 
aby je  módz przeprow adzić, choćby się 
ograniczyć tylko n a  k w e s t y  i o ś w i a 
t y  i n a  s p r a w i e  p r o p i n a c y i ,  l u b  
r e w i z j i  u s t a w y  g m i n n ó j .

Czas nagli —  a czyliżby m iało b rak o 
wać w naszym  kraju  inicjatyw y do tak  
prostej rzeczy, ja k  zebranie posłów  — i 
czyżbyśm y nie mogli się p o g o d z i ć  
n a w e t  c o  d o  s p o s o b u  p r z e p r o 
w a d z e n i a  p o d a t k u  n a  o ś w i a t ę  
l u b  w y k u p n a  p r o p i n a c j i ?  — Nie, 
jedności więcćj je s t w k ra ju , niżby o tern 
sądzić m ożna po sporach dziennikarskich, 
a jedność  ta  ma źródło wo wspólności 
potrzeb, niedoli i m iłości k ra ju “.

Z naszej strony jak najgoręciej po
pieramy myśl takiego zjazdu posłów 
w celu porozumienia się nad kilkoma 
najwaźniejszemi sprawami kraju na
szego, do których i my zaliczamy 
sprawę podatku na cele oświaty, re
formy gminnej a nawet i propinacji.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z Poznania 4 sierpnia.

rv.
(Ł .) Znacie zapew ne, szanowni czytel

nicy, pewne nieznośne zw ierzę, którem u 
imię „ l e n i  w i e  cu. Żyje ono na to, aby 
spać, a śpi na to, aby jeść. Broń Boże, 
aby mu przerw ano spokój w któróm kol- 
wiek z tych dwóch zajęć —  krzyw i się 
bowiem, próbuje w ierzgać lub kąsać, lecz 
niestety m uszkuły jego tak  są w yczerpa
ne bezczynnością i o spalstw em , że ani 
wierzgać ani kąsać nie umie. Nie myślcie, 
szanowni czytelnicy, bym  to porów nanie 
chciał stosować koniecznie do poznańskie
go dziennikarstw a —  jestem od tego da
leki — a jed n ak  po przeczytaniu artykułu  
Dziennika Poznańsk. i daw niejszych kilku 
Kurjerowych wycieczek, mimowoli stanęło 
mi przed oczym a owo upośledzone od 
natury  stworzenie, zak ładające całe szczę
ście swoje na słodkićm  a wygodnóm wy
poczyw aniu.

C ycero Dziennikowy, ów przed tak  nie
dawnym  jeszcze czasem  jedyny na całe 
Poznańskie m ocarz dziennikarski, przed 
k tórego pow agą w proch się Korzyły 
wszystkie W ie l k o p o ls k ie  parafje i pow ia
ty — nie może widocznie straw ić onego 
zuchwałego przem aw iania profanów w 
spraw ie instytucji, o k tó rych  zdaniem  jego 
odzywać się wolno ty lko ludziom  stoją
cym na ich czele, gdy dają spraw ozdania 
z posiedzeń, na k tórych zw ykle tysiące 
pięknobrzm iących słów m arnotraw ią —  
lub tóż gdy z w ysokości swych stolców 
obw ieszczają narodow i s tan o w cze , nie
zmienne, bo nieom ylne rozporządzenia...

Z uczuciem  uieokreślonój żałości wspo 
mina zaty ły  kierow nik opinji publicznój, 
z którym  ogół nolens volens „ s o l i d a r y 
z o w a ć  s i ę u m usiał — owe błogie czasy,

gdy swobodnie m ógł bujać na w zburzo
nych duk tach  wielkićj polityki, udzielając 
z właściwą sobie s k r o m n o ś c i ą  szcze
rych rad  wszystkim gabinetom  i mężom 
stanu, a niewiele się troszcząc o nasze 
domowe spraw y, niegodne pióra tak  w iel
kiego statysty — czasy, gdy żaden kores
pondent z Poznania nie śm iał w kraczać 
na jego  pole i tw ierdzić „sk rom nie , że 
je s t wyrazem  tutejszój ogólnój opinjitt... 
„Biedna, m izerna by łaby  to opinja“ —  
gdyby się poznańskiem u trybunow i nie 
pozwoliła wodzić na pasku  — ja k  bowiem 
jeden je s t  A łłach  na n ie b ie , tak w P o 
znaniu jeden jego prorok, Cycero D zien
nikowy, co nakszta łt sędziów starego za
konu objaśniać ma ludowi praw dy wie
kuiste... D om orosły nasz prorok dał ju ż  
oczywisto swego posłannictw a dowody, 
gdy wbrew nam aszczonym  słowom p. Bo
lesław a Św ierszcza, długi czas przed k a 
tastrofą sedańską przepow iedział smutny 
upadek  drugiego cesarstwa.

Heu me miserum! Bodaj bym nigdy ra- 
czój nie by ł chw ycił za pióro, zam iast 
w chodzeniem  mu w drogę narazić się na 
gniewy i grom y takiego poten tata  i męża 
europejskićj sławy.

H uragan, z wielkopolskich pierwszy wichrzycieli, 
Przechadzał się samotny po żwiru topieli;
Obaczył mię zdaleka — wstrzym ał się i zdum iał — 
I kręeąc się na miejscu, tak  do siebie szum iał: 
„Co tam za jeden z wichrów, moich młodszych braci, 
T ak poziomego lotu, nikczemnój postaci,
Śmie deptać lady, klórem w dziedzictwie osicn/nad?* 
Ryknął — i ku  mnie w kształcie piram idy ciągnął.

H uragan Dziennikowy palił mnie ogni
stym  oddechem  zarzutów  i podejrzeń —  
zasypyw ał mi oczy żwirem sofisterji — 
„ciskał w górę, bił o ziem ię“ —  i rzecz 
dziwna, żyję przecież dotąd...

Zobaczm y o ile się udała  szanownemu 
Cyceronowi rehabilitacja  „ t u t e j s z e g o  
(sic) K s i ę s t w a 0 i w szystkich wyso - 
kich dostojników  stow arzyszeń poznań
skich. „W idocznie (powiada) Poznańskie, 
nie m a szczęścia do korespondentów . P o 
czynając od najstarszego wiekiem, owego 
sławnego korespondenta do Czasu, a koń 
cząc na najm łodszym , j a k i  po warszaw
skich pism ach rozkoszuje się pochw ałam i 
na cześć teatra lnych  recenzji, pisanem i 
(ma być pisyw anych — au to r bywa cza
sami w niezgodzie z gram atyką) do je
dnego z tutejszych pism przez niego sa
mego , wszyscy z bardzo m ałem i w yjąt
kam i (w yjątek oczywiśc e stanow ią k o res
pondencje samego C ycerona D zienniko
wego pisywane do pewnych pism w ar
szaw skich a łatw e do poznania po nie- 
zdarności stylu) jed n ą  i tąź sam ą drogą 
chodzą, t. j .  zam iast przedstaw iauia w ier
nie a t r z e ź w o  spraw  naszych publicz
nych, zajm ują się własnem i swemi oso
bami lubj swemi sym patiam i i antypatja- 
mi, a dla u pozorow ana  ich i przed fa ł
szem się nie cofają0.

K ażda sp ra w a , o którój ktokolw iel a 
więc i pub licysta , ma mówić lub p isać , 
zyskuje jego syrapatję lub też an ty jia tję , 
nie inną drogą chodzą zapewne i Dzień- 
nikowe uczucia , zarzut więc zajm ow a
nia się swemi sym patjam i lub antypatjam i, 
je s t śm iesznym . N atom iast rozsądnie i słu-

O kawał ziemi.
Powieść

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

K iedy Jerzem u w ręczono list, by ł w ła
śnie przy obiedzie. Zm ieszał się, poznaw 
szy pismo i niespokojnie rozerw ał kopertę. 
T reść  listu uspokoiła go, a naw et ro z
rzew niła.

—  O d kogo to list?  — spy tał b a r o n ,  
w idząc wzruszenie na tw arzy Jerzego .

— O d Adolfa.
—  A! —  B aron z niesm akiem  pow ie

dział to a! —  i zab ra ł się znowu do je
dzenia.

Zofja zb lad ła  i n iespokojnie, pytająco 
spojrzała na  Jerzego .

—  L is t z pożegnaniem  — rzek ł tenże. 
Je s t tu  i do ciebie baronie słów  kilka.

— D o m nie? —  spy tał baron  z n ie
chęcią i zdziwieniem. —  I  czegóż ten pan 
chce odem nie?

— U spraw iedliw ia się i p rzeprasza, że 
uaduźył zaufania tw ego lubo nie w złój 
intencji. Masz, przeczytaj.

Baron wziął l is t, położył obok siebie 
i jadł dalój. D opiero skończyw szy obiad, 
o ta rł usta i w ziął niedbale list w rękę. 
A le i na n im , rów nie jak  na Jerzym , 
szczery i serdeczny ton  listu dobre zrobił 
wrażenie. Nie w ygadał się z tóm w praw 
dzie; ale z tw arzy jego  w yczytać m ożna 
b y ło , że liet go zadaw aln iał i schlebiał 
jego  próżności.

Po obiedzie Je rzy  w stał i poszedł od
pisać Adoltowi, B aron zajął się czytaniem  
g aze t, a M aurycy z Iren ą  przeszli pod 
okno. N ikt nie zw racał uwagi na Zofię, 
było to szczęściem  dla n ić |; każdy bo 
wiem łatw o m ógłby był w yczytać z mie- 
niącój się co chwila jój tw arzy, ja k  silne 
wrażenie zrobiła na niój w iadom ość o od 
jeździe Adolfa. Czas jak iś  siedziała odu
rz o n a , p rzybita  tą  w iadom ością. Potóm 
nagle zerw ała się i w yszedłszy na ganek, 
kazała  siodłać Stellę. W róciła do pokoju 
po szpicrutę i kapelusz.

—  A to gdzie? — spy ta ł baron  zdzi
wiony tą w ycieczką Zofji o tak  niezwy- 
kłój porze.

—  P rzejadę się konno.
—  T eraz, po obiedzie, na taki upał?
—  Nie zaszkodzi rai wcale... potrze

buję  się przejechać. Mam ból głowy...
—  Ależ nie bądź dzieckiem . Zaczekaj 

aż oehłodnie, pojedziem y razem .
— Czyż mi naw et przejechać się nie 

wolno?.. — spytała  n iecierpliw ie, zadą- 
sana.

Baron spojrzał na n ię ,; nigdy jeszcze  
tak gwałtownie nie mówiła do niego, ru
szył ramionami i nic nie rzekł.

Zofja nie uw ażała na to m ilczenie i 
wyjechała. Pojechała galonem  prosto do 

i ochronki. Tu przybyw szy, zsiadła prędko  
z k o n ia , weszła do pokoju  zakonnicy i 

i zażądała przyborów  do pisania. Z a chwilę 
wyszła i zaw ołała Salusi; odprow adziła 
ją  w głąb ogrodu i oddając jój lis t, rz ek ła :

— Z tą  k a rtk ą  pójdziesz do fabryki 
i oddasz ją  m łodem u panu Schmidtowi... 
rozum iesz ?

—  A jak  mnie poznają i przytrzym ają 
tam  ?

j —  O n cię uwolni i wróci tu  z tobą.

—  On tu przyjdzie..,. Och panienko 
złota, to d o b rze .”

I  ucieszona dziew czyna poczęła cało
wać ręce Zofji.

— W prowadzisz go — m ów iła dalej 
Zofja — przez fu rikę , ale tak  żeby Ma
teusz, ani n ik t go nie zobaczył; oto klucz 
od furtki. Skręcisz zaraz na lewo do par
ku. Koło wielkiój lipy czekać was będę. 
No idź, spiesz się.

Salusia w padła na chwilę do domu po 
c h u s tk ę , ow inęła się n ią , w ysunęła się 
niepostrzeżenie przez furtkę i szła po
spiesznym  chodem  do fabryk . Na szczę
ście spo tkała  Adolfa idącego właśnie w 
stronę parku . — Ucieszona pobiegła ku
memu.

—- Salusia! —  zaw ołał A dolf pozuaw- 
8zy ją  — czego ty  tu  chcesz? G dyby cię 
poznali...

Salusia nie odpow iadając nic na jego 
p y ta n ia , w yjęła list Zofji z pod chustki 
i oddała  mu. Adolfowi serce zabiło m o
cno. D om yślił się, od kogo list. Mimo to 
zapytał:

— Od kogo? — Słow a z trudnością 
szły mu przez gardło .

—  Od panienki naszój.
A dolf drżącą ręk ą  rozerw ał kopertę  i 

przerzucił list oczami. L is t zaw ierał ty l
ko k ilka słów. Zofja chciała się z nim 
zobaczyć i rozm ówić. — W patryw ał się 
w drobne litery ja k  w jak ie  widzenie, 
pismo m ajaczyło m u w o c z a c h , mieniło 
się i drżało, i ręce mu drżały , on cały 
d rżał roskosznóm  drżeniem  szczęścia i 
zachw ytu. Ten zachw yt odurzył go na 
chw ilę, aż Salusia m usiała mu przypo
m nieć, że pan ienka c z e k a , że czas, aby 
szli.

— Chodźmy — w yszepnął ścieśnionym 
głosem  i poszedł za dziewczyną.]

Koło wielkiój lipy, którój cień szeroko 
pokryw ał murawę, na kam iennej ław ecz
ce siedziała Zufj i. G dy ią zobaczył Adolf, 
zap łon ił się i nie w iedział jak ją  witać, 
|ak  przem ówić. Z<>fja wstała, podeszła ku 
niemu i podała  mu rękę.

— D aruj mi p a n , Zem go trudziła  — 
rzekła  poważnie — ale chciałam  panu po
dziękow ać za uratow anie Jak ó b a . Z rob i
łeś mi pan tóm w ie lk ą , wielką przysłu
gę, w iększą może, niż sądziłeś. '

Pow iedziaw szy to zdan ie , k tóre  wido
cznie sobie przygotow ała na początek 
rozm owy, Z ofja nie w iedzia ła , co dalej 
mówić. Spodziew ała się w idać , że Adolf 
odpowiedzią ułatw i jó j dalszą rozm ow ę; 
ale A dolf ty lko milczeniem i ukłonem  
odpow iedział, na więcój zdobyć się nie 
mógł. Słow a i przytom ność go odbiegły 
wobec głębokiego spojrzenia, jak ie  w nie
go u tkw iła  Zofja.

Po chwili Z ofja zdobyła się na nowe 
pytanie.

— P an  odjeżdżasz?
— T ak
— P ręd k o ?
— Z a  k ilka  dni.
—  I  wolnoż wiedzieć pow ód tego na

głego odjazdu?
—  F ab ry k  naszych rozprzestrzen iać nie 

m ożem y — m ó w ił, zdobyw ając się po
woli na odwagę i odzyskując spokój i 
przytom ność —  rozprzestrzeniać nie m o
żemy dla b rak u  miejsca. D la  dwóch nie 
ma tu  co rob ić

—  A gdyby miejsco się zn a laz ło , czy 
zostałbyś pan w tedy? — spytała.

A dolf chwilę m ilczał, nam yślał się, po 
tóm o d rzek ł, spuszczając oczy ku  ziemi:

—  Nie.
— A więc jest inny pow ód?
—  Być może.

^ — Czy to tajem nica?
C hciał wyznać jój w szystko; ale się 

w strzym ał i m askując isto tną przyczynę, 
rzek ł:

— P otrzebuję szerszego pola do dzia
ła n ia , potrzebuję jeszcze sam się kształ 
eić, widzieć w śwuecie coś więcój, ja k  to, 
co dotąd, widziałem.

—  W ięc to by ł powód —  rzekła  tro 
chę dum nie. D otknęło ją  boleśnie i po 
drażnił • to jego odezwanie się. — Skoro 
ta k , to nie pozostaje mi jak pożegnać 
pana i życzyć mu szczęś ia.

R zek ła  i pod ła  m u obojętnie rękę. 
On nieśm iało uścisnął jój rękę  i zm ie
szany tą nagłą zm ianą w jój obejściu, 
zabierał się do ■wyjścia, nie m ając po
zoru zostania dłuźój. A dałby by ł wiele, 
żeby m ógł by ł pozostać.

Zaledw ie jed n ak  uszedł k ilka kroków , u- 
słyszał za sobą cichy, stłum iony j ę k ; obej
rza ł się i zobaczył Zofję upadającą na 
ziemię. O sunęła się bez szelestu i ło sk o 
tu, ja k  przew rócona kolum na św iatła — 
om dlała.

A dolf poskoczył na ratunek, chwycił 
ją  w objęcia i tu lił i cucił.

Po małój chwili otw orzyła oczy, we
stchnęła ciężko i przesunąw szy ręką po 
tw arzy obejrzała się w koło zbierając 
przytom ność. Powieki jój drgały szybko 
nad sztywnem i oczami i usta spazm a
tycznie się ruszały . G dy się spo tkała  
z jego wzrokiem  w patrzonym  w nią z tro 
skliwością i przestrachem , sztywne jój o- 
czy roztaja ły  we łzach.

Potóm, jakby  się w stydziła słabości i 
zapom nienia, usiłow ała uśm iechnąć się i 
r z e k ła :

—  Co pan sobie pomyślisz o mnie, że 
tak ... bez powodu... zem dlałam . Sam a nie

wiem z czego... My kobiety jesteśm y dziw
nie słalie stw orzenia.

Podniosła się z ziemi z jego  pom ocą i 
zw róciła się ku ław eczce.

— U siądźm y — rzekła. — O czóm my
to mówili ?

— Mówiliśmy o pow odach wyjazdu 
mego.

D ała  mu znak ręk ą  aby milczał.
— Nie mówmy o tóm więcój — rzek ła  

zm ęczonym  głosem .
— Owszem. . . chcę mówić — rzek ł 

A dolf — nie powiedziałem paui bowiem 
istotnego powodu.

Zofja podniosła głow ę i w patrzyła w 
niego szklące jeszcze łzam i oczy. Zdaw ało 
się, ja n b y  jój oczy zw iększyły się w tój 
chwili.

— O djeżdżam  —  mówił A dolf szarpiąc 
rękam i tasiem kę kapelusza —  odjeżdżam, 
bo. . . nie wiem czy pani nie obrazi *o- 
tw artość moja.

— Mów pan, proszę.
A widząc że się waha, rzekła:
—  Odjeżdżasz pan d la  m nie, czyż nie 

prawda? to chciałeś pan  powiedzieć.
. — Z gadłaś pani.
— Nie, nie zgadłam . P an  nie dla mnie 

od jeżdżasz, odjeżdżasz dla sieb ie, dla 
dum y, k tó ra  nie pozw ala panu przyznać 
się do tego, co nazywasz zapewne s ła 
bością duszy.

—  Mylisz się pani, odjeżdżam  bo w i
dzę niepodobieństwo.

—  A czyś pan próbow ał czóm kolwiek 
usunąć to n iepodob ieństw o , p rzekonać 
się, czy ono istn ieje rzeczyw iście?

—  Z nam  przesądy ludzi waszego u ro 
dzenia ; wiem, jaką  m iarą m ierzycie w ar
tość ludzi i nie chciałem  pokazać się 
śm iesznym  w oczach pani.
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lie  m óełb y  nam przyganić cny m e n t o r ,  w łaśnie pod świeżym w rażen iem , ja le 
ybvśmy się jak tw ierdzi, byli zajm o- w ynieśliśm y z jój od czy tan ia , po ^
£  ̂ _ t7 ~ P r n s i m v  żeniem nieudolności i bezczynności dj-

[rekcji, napisaliśmy list ostatni, gdzieśmy 
wyrzeczonego pro demo m a !  powiedzieli, że towarzystwo oświaty lu

Korespondent daje dowody donkiszo- dowój mniej zdziałało aniżeli w tym sa- 
towskiój odwagi, chcąc „napiętnować (!) mym przeciągu czasu wydawnictwo ks. 
zasłużoną odprawa44 wystąpienie nasze, Bażyńskiego, które założone prywatnem 

posługiwanie się fałszywemi faktami i siłam i, rozporządza nierównie szczuplej- 
podawanie najfałszywszych Jwiadomości“ szemi funduszami i raa do walczenia 
aczkolwiek w całój owój replice, dowiódł nierównie większemi trudnościami, 
tv lko iednói rzeczy, t. j. że p. Grabów- nieżyczliwością samych rodaków, 
ski nie miał zamiaru urządzenia krytego Oświadczyliśmy już poprzednio, ep ^ -  
ganku pomiędzy swojemi salonami a lo- niądze przeznaczone na kouk , 
fą. Nie będziemy się o ten fakt europej- żamy za niepotrzebne trwonienie.pienię 
skiói doniosłości sprzeczali z Dziennikiem. I d z y ; powiedziehsmj7, ze - „ inRy
lubo moglibyśmy Cycerona Dziennikowe- stwio odezwały się swojego czasu głosy  
“ uważać za niekompetentnego sędziego, wykazujące całą niestosowność owych 

Z  nie zdarzyło nam" się widywać go w konkursów , które przebrzm.ały bez o - 
przedpokoju pp. Grabowskich —  a spór powiedzi i P om oczyliśm y je d e n  tern 
rozstrzygnąć by chyba mogło inne pismo jako cunom m  Na to wszystko ma n a s z  
tnteisze -  przeciwnik jeden argument —  a miano

Dziwno nam tedy, że nasz przeciwnik, wicie fakt, że m ł o d z i e ż  w i e l k o  p o  
nie dowiódłszy nam innych fałszów, jak s k a ,  ofiarując loOO tal. na oświatę lu- 
to poniżój wykażemy, rzuca się na nas dow ą, przeznaczyła je wyraźnie na owe 
z odwagą godną lepszój sprawy a nie ma konkursa.
dość śmiałości, aby wystąpić przeciw bez- Myli się r _ .
prawiu, jakiego się dopuszcza wzmianko- że dyrekcji pozostawało tylko P™yWcnje  
wany przezeń „najmłodszy korespondent, lub odrzucić, ^  — n a w a ła  droira po- 
rozkoszujący się pochwałami na cześć te -1 średnia, dróg,

Myli się przecież m ocno, jeżeli sądzi,
prawiu, jaauego mę uoFu0^ »  — ---------- , dyrekcji pozostawało tylko Przy D ć
wany przezeń „ n a j m ł o d s z y  korespondent, lub odrzucić, bc pozoistawała d™ga P° 
rozkoszujący się pochwałami na c z e ś ć  t e -  średnia , droga naradzenia się z wysłań 
a t r a l n y c h  r e c e n z j i ,  podawanych do jedne- cami młodzieży wielkopo sk.ó), którzy
go z tutejszych pism przez niego same- (o czóm nie wątpię) Przekoif m ? 
l o “. Jakto, więc chcecie przytłumić głos właściwości niektórych tem atów, byliby 
odzywający się w interesie prawdy acz z chęcią zrobili pewne ustępstwa. Utóź 
nieco przyostro w sprawach publicznych, wiadomo nam, że mc podobnego me 
a puszczacie bezkarnie tego rodzaju w proponowano młodzieży wielkopolski ój 
twarz łatwowiernej publice rzucaną obel-1 którój żadną miarą nie go 21 «
gę, jaką jest postępowanie dyrektora tea- nuować takiego samolubstwa, aby i ó 
tru krakowskiego, który nasamprzód so- cześme z częśc.owóm odrzuceniem pro 
b i e  i  f a w o r y t k o m  swoim w recenzjach te- pozycji przez nią zrobionych, usunę
atralnych umieszczanych w nadwornym swój wspaniały datek, 
swym organie Kurierze Pozn. oddaje naj- Autor sam powiada, że d y iek cjau z  
wyższe pochwały a następnie w pismach ła, iż owe temata odpowiadają 
warszawskich wychwala i siebie i swoje niój potrzebom ludu. Na młodzieży w,eh 
recenzje!... Czyż to także ma należeć do kopolskiój nie cięży przeto żadna zgoła 
uczciwości publicystycznej ? Czyż to nie wina —  lecz cięży na dyiekcji, któ‘a 
jest dowodem ostatecznego upadku mo- znawszy temata za odpowiednie, powinn 
ralności publicznój ? była umieć obronie swoje zdanie wobec

Zaufany w swój dar odgadywania au- publiczności . dziennikarstwa (P a tiz . 
torów, sądzi szanowny C ycero, że moje O rętW ifc . Gazeta Wielkopolska) 
fejletony i luźna korespondencja z Po- Zadaje nam w końcu Cycero Dzienm- 
znania, o którój wspomniałem w prze- \koicy fałsz, oświadczając, jakoby twier 
szłym liście, w yszły z pod jednego pióra. | dzenie nasze o bezpłatnóm ofiarowaniu

jeden tylko mały fakt. Jak wiadomo, 
dyrekcji centralnego towarzystwa agro
nomicznego służy prawo mianowania dy
rektora i profesorów szkoły Zabikowskiój. 
Na posadę pierwszego powołany dr. Ju- 
ljusz Au, tak zdolnościami sw em i, jak i 
pełnóm taktu postępowaniem , umiał so
bie zaskarbić względy uczniów i nau
czycieli. Dyrekcja jednak , z p. Wolnie- 
wiczem na czele, dała mu dymisję i prze
znaczyła na jego następcę Lubomęskie- 
g o , wcalo się na urząd dyrektora nie- 
kwalifikującego. Pan Au bowiem nie o- 
kazywał podobno dość giętkości wobec 
owego areopagu. Kolegjum nauczyciel
skie ma podobno w skutek tego zamiar 
usunięcia się ze swych posad, uczniowie 
zaś na przyszłe półrocze wracać już po 
większój części nie myślą-

Jakkolwiek i nas do żywego dotknął 
ten krok dyrekcji, który jak najszko
dliwsze za sobą pociągnąć może skutk i; 
to przecież żywimy nadzieję, że tak nau
czyciele jak i uczniowie szkoły Zabikow
skiój nie zechcą dla dobra p. Au a po
święcić dobra ogółu i lekkomyslnóm po
stąpieniem swojóm pozbawić prowincji 
tak potrzebnego zakładu, jakim jest bez 
zaprzeczenia szkoła Żabik-owska.

soka godność tego „Polaka44, który jest 
tak z a n a d t o  austrjacko myślącym, jak 
patronowie N . f r .  Pr. są za nadto pru 
sko-m yślącym i, dokumentuje bezwzglę- 

nie nienawistną tendencję tój partji dr
nas.

przypisać powodzenie ostatniój trzy - mi- Francuzów, z którego c u d z o z i e m s k i e  
1 jardowej pożyczki? Kredytowi Francji? dzienniki mogą żartować tyle ile im się 
kredytowi p. Thiersa? czy kredytowi re- podoba, kiedy są w dobrym humorze, 
wolucji francuskiój ?- Autor oświadcza się ale którego zagraniczny pieniądz bierze 
za ta ostatnią. bardziój na serjo, zdaje się, ponieważ

Źa nierwszćj wielkiój rewolucji kro-Itak łatwo się użycza, w najniebezpiecz- 
7  i • r* o-n/o i zasadv konstv dvt Francji znajdował się w nader smu-1 niejszych okolicznościach i finansowyc
Jak om ltcię pr cenia trdzie tnvm stanie Aby żyć i trwać, rewolucja ko liecznościach kraju naszego, francuz

tucyjne tylko t a m w y  so ko c e n ią c ą  e tny ^ ^  połowę zie. I rodowity figlarz, który wynalazł wode-
im z tóm wygo me w która cen- mi francuzkiój dobra dawniój królewskie wil44 jak mówiono dalój, czyżby także

i j ą pz&XJS&s

z s i e D i e  niepomierną — . . .—   , , ,
czn ości, na więcój konceptu jój nie sta- ski, tak zwykle w sprawach publiczny 
nie“. Otóż zawiodła go tym razem by- dobrze poinformowany, zamieścił p 
strość jego, bo autor niniejszych listów i śmie swojóm powyższe zaPr*P,czen'"’dr^ '  
ów korespondent —  są dwiema osobami , mijająco się zupełnie z prawdą. Wi dz ę  
niewiedzącemi nawzajem wcale o so b ie , lismy własnoręczny lis w a cici y 
jak to najlepiój wiadomo redakcji Kraju, pisrn^i jesteśm y do tój c w J  6

Mówiąc o zarzucie moim, że nierucho- 1 ” " w,'rn "
mość nabytą od p. Hebanowskiego prze 
płacono, bo suma 10 tysięcy talarów od 
stępnego, była zbyt wysoką, (fałszem jest 
jakobym twierdził, że „zapłacono dziesięć 
tysięcy talarów droźój nad wartośću) mó
wi autor: „Prawda — prawda p. kore
spondencie, ale mimo tego przepłacenia, 
byli tak naiwni ludzie, którzy nierucho
mość tę odkupić pragnęli i dawali znów 
za nią pięć tysięcy talarów więeóju. Otóż 
słowa powyższe są właśnie potwierdze
niem mojego zdania — skoro bowiem da
wano wedle samego autora, „czerpiącego 
wiadomości z urzędowego źródła“ dawa
no tylko pięć tysięcy talarów więcój po
mimo, że ostatniemi czasy ceny mieszkań 
podniosły się o 2 0 % z górą, a więc ztąd 
oczywisty w niosek , że nie warto było 
wówczas ubiegać się o nieruchomość tak 
na teatr niestosowną, bo ciasna i bez za
jazdu. Co do zakazu magistratu, to dzi
wimy się, źo Cycero Dziennikowy,  ̂które
mu zecerzy tak często przekręcają całe 
wyrazy, nie poznał tu błędu drukarskie
go. Zamiast m a g i s t r a t u  — miało być 
p o l i c j i  —  równie jak f a t a l i  s t y c z n e  
teorje — zamiast f a n a t y c z n e . . . .

Przystępując do towarzystwa oświaty 
ludow ój, przyznaje autor, że dyrekcja 
bardzo mało dotąd zdziałała, lecz tłóma- 
czy ją  półrocznóm istnieniem i przeszko
dami, z jakiem i co krok walczyć musi. 
Na zapytanie zaś nasze, co dotąd zrobi 
ła, odsyła nas do odezwy niedawno przez 
nią ogłoszonój. Odezwę tę czytaliśmy i

ich doniesienie nie było wymysłem.
W interesie wyświecenia praw dy, wzy 
winny ich niniejszóm uprzejmie do kate 
gorycznego oświadczenia w A ra ju , czy 
proponowali dyrekcji ofiarowanie 100 egz 
Zagrody i Włościanina najprzód za poło 
wę ceny, a potóm bezpłatnie, lub nie

Takie to fałsze wykazał nam Cycero 
Dziennikowy. —  Rozebraliśmy zarzuty j e 
go jeden po drugim i spotkaliśmy się 
tylko z jedynym choć pozornym fałszem  
dotyczącym humorystycznego powiedze 
nia o owych gankach. Gdybyśmy prze 
cież dalój jeszcze chcieli żartować, po 
wiedzielibyśmy , że choć wówczas , gdy 
kupowano nieruchomość od p. H eba
nowskiego, p. Grabowski nie był jeszcze  
prezesem dyrekcji spółki —  to jednak 
pod tym jedynie warunkiem obiecał go 
dność tę przyjąć, że teatr obok jego do 
mu będzie zbudowany. A le zakończam  
już tę spraw ę, bo gdyby się Cyceron 
Dziennikowy puścił na pole humorystyki, 
toby większe jeszcze zrobił fiasco, niż
w polemice.

Smutna to rzecz jednak, że dzionnika- 
rze nasi przywykli w sprawach najbliż 
szych jurare in  verba magistri — z a m i a s t  
mieć samodzielne zdanie i otwarcie go 
bronić. Skutkiem tego taką bezczynność 
i samowolę widzimy w sprawach publi
cznych, postępowanie takie, n i e z powo
dów dobra publicznego, lecz z osobi
stych względów płynące.

Na dziś, dla braku m iejsca, przytoczę

Wiedeń 5 sierpnia, 
p. Kilka tutejszych dzienników przynosi 

wiadomość ze Lwowa, że arcyksiążę W il
helm, który podejmowany był w Peters 
burgu z wielkióm wyszczególnieniem —  
według wiadomości urzędowych —  wraca 
z Rossji, dziś przekroczy w Podwołoczy- 
s k a c h  granicę austro-rossyjską i wróci do 
Wiedma przez Lwów. Równocześnie, jak 
by dla przypomnienia tój podróży, i jak 
by pod świeźóm wrażeniem dobrego przy
jęcia w Petersburgu, austrjackiego arcy- 
księcia, N . fr .  Pr. przynosi z O p a w y  
swój własny, jak powiada, telegram tój 
treśc i:

„Kursuje pogłoska (w Opawie), że ar
cyksiążę Wilhelm zostanie zastępcą czyh 
Alter Ego cesarza w G alicji, a do głó 
wnych spraw krajowo-politycznycb przy
dany mu będzie rodowity Polak, dotych
czasowy prezydent austrjackiego Szlązka 
nazwiskiem Summer, który był już wy
sokim urzędnikiem politycznym w Galicji, 
ale którego oddalił Goluchowski za to 
tylko, że był za nadto austrjackim (der 
vom G... ais zu Oesterreichisch gemasregelt 
wurde).a

Nie wiem, czy ta wiadomość ma jaką- 
tolwiek podstawę. —  Dziennik ten ma 
wprawdzie w Opawie jednego urzędnika, 
itóry w „przyjaźni politycznój“ żył od 
dawna z zmarłym właścicielem  i b.^gło 
wnym kierownikiem N . f r .  Pr. i ten 
im bardzo dużo pięknych rzeczy donosił 
o konieczności „zgermanizowania" tego 
kraju, a nawet czasami przeciw szefowi 
politycznemu S . .  pisywał, że nie dość 
jest prusko-niemieckim człowiekiem . . . .  
ale zk ąd ? i d laczego  onby tam  p i e r w
s z y  o takióm ważnórn postanowieniu ju ż  
dz i ś  wiedział, kiedy arcyksiążę Wilhelm  
jeszcze jest w d r o d z e ... zrozumieć tru
dno. — Może być, że to manewr wykon- 
cypowany przez część partji centralisty- 
cznój w Wiedniu na straży interesów par
tji zostawioną, a przez N . fr . Pr. jako

okólnik do namiestnictw, w którym 
przypomina tenor prawa, czyli rozporzą
dzenia Baehowskiego z r. 1858 — które 
się tyczy „korporacji i zakonów katolic
kich14 i w którem powiedziano, że roz
poznaniu namiestników zostawia się: czy- 
I?  i kiedy? może być pozwolenie nadano 
do założenia jakiój duchownój korporacji.

Otóż Presse oświeca publiczność, że p. 
Beust w r. 1867, jak do władzy przy
szedł, zaostrzył to rozporządzenie tym  
sposobem, że wydał rozkaz administra
cyjny, że odtąd powyższe umocowanie 
władz namiestniczych g a ś n i e  i przecho
dzi na rząd c e n t r a l n y  tak, że namie
stnik t u n i c  sam zrobić nie może.

Nie chodziło mi tu wcale o meritum  
bo z takim elastycznym konstytucjona
lizmem, jak u nas, wszystko zrobić mo
żna... bez takich pisanych rozporządzeń — 
widzieliśmy to w Czechach i na delega
cjach obcych sądów przysięgłych na woj
skowym kwaterunku w Kollinie etc. 
więc i tu niktby nie oponował, a centra

czypospolitój. Ale około 1795 roku,, za perację, ale narzędzie związku, uspoko- 
dfrektorjatu, Rzeczpospolita była zrujno- kojenia i zgody pomiędzy ludami. „Szu- 
wana Zużyto 38 miljardów asygnatów; kajcie aliansów, mówił niedawno prezy- 
w skarbie były zupełne pustki, pieniądz dent Rzeczypospolitą d o  j e d n e g o  ze 
naoierowy dyskredytował wszelka ufność swych przeciwników : „Szukajcie .
i handel głód się wzmagał, gdyż nikt Znalazły się, powiemy z naszó] strony, 
nie chciał sprzedawać swych płodów . . .  Europa pożyczajna nam, swoj pieniądz, 

darmo, arsenały się wypróżniły. Za wiąże się w pewnój mierze z naszym lo- 
nica wojska były bez furgonów, bez sem, jeżeli potrafimy być roztiopnymi 

koni, bez żywności; żołnierze boso. umiarkowanymi, bo mc me przesądzając,
Taki był kredyt rewolucji francuskiój, to naszemu rozsądkowi, naszemu uunai- 

i ani p r z y m u s o w a  p o ż y c z k a  dy kowaniu od czasu klęsk,  ̂ Europa pozy- 
rektorjatu, ani m a n d a t y  t e r y t o r j a 1- czyły ; w naszój uczciwości ma ufnosc . 
n e  nie mogły go podnieść i utrzym ać:! Głowy zapalone, ale serca o r e .... o 
trzeba było ogłosić bankructwo. można powiedzieć o temp ramencie na-

A  przecież w głębi tych to zasad re- szego kraju, w którym żywość uczuc u- 
wolucji francuskiój, w wyobrażeniach ja- nosi nas często po za granice, ale w kt 
kie ona rozpowszechniła, w kontroli ja- rym prawość serca, nakazuje nam posza- 
ką wprowadziła do różnych następują- nowame dla zobowiązań, na które honor 
cych po sobie zgromadzeń, w jawności się nasz podpisał.
obrad politycznych często burzliwych -  Kiedy kraj zrzeka się swych ol-
ale nigdy nieprzerwanych, w tój otwartój ności, wyrzekł jeden m ówca, kiedy wy-
rachunkowości, słul^C^jwiec i tu niktby nie oponow , . óun,.v,:- ; notrzeb kraju; w | włożyć do tych liberalnych postanowień,

Hśii mający wptyw d,.iś p ra .w .ln y■. w k -

ballon d ’essai"puszczony w świat, albo tóż 
r j _ txt rządziemoże jedna „indywidualuośću w 

zasiadająca, która ciągle o czómś nowóm 
marzy, chcąc się odznaczyć większym  
sprytem od kolegów i zwrócić na swą 
osobę u w a g ę  u g ó r y ;  taki koncept 
uznała za praktyczny, któryby rządowi 
rozwiązał co do Galicji ręce, i pozwoli 
nią się mało lub wcale nie trudnić (bo 
zastępca monarchy i członek panującój 
familji samby k o n s t y t u c j ę  przedsta
wiał dla tego kraju, a razem najnowszą 
species autonomji).-. jednak dziś ta kom
binacja wydaje się co uajmniój przed
wczesną. Pokazuje się jednak i w takim  
razie, gdyby to ty lko wymyślonóm było 
przez N . f r .  Pr., to jest przez organ cen- 
tralistów, że wszystkoby przyjęli, i na 
wszystko z zamrużonemi oczyma przy
s ta lib y .. .  coby w jakiejkolwiek formie 
kraj ten i jego mieszkańców ubezwła- 
dniło. Już to jedno wysunięcie się na wy-

liści   r ------ * i
dzę, nawetby przyklasnęli, gdyby rząd 
co i jak tu chciał „drakonicznie wystę
pować ń la Bismark, ale chodziło mi o 
w ykazanie, z jaką łatwością dzienniki 
wiernokonstytucyjne tłumaczą sobie po 
swojemu p r a w o m o c n o ś ć  administra
cyjnego postanowienia (Erlass) ministra 
konstytucyjnego, że taki Erlass uważają 
tu za „prawo41 na drodze prawnój prze
prowadzone.

Bo to przecie każdy jurysta przyzna, 
że i n n e  znaczenie ma rozporządzenie 
wprost z biura ministra wysłane do na- 
miestnków, kiedy rząd absoluty styczny, 
a inne, kiedy rząd jest konstytucyjny, 
Hak tu w r. 1867 w przeciwstawieniu do 
epoki Bacha w r. 1858). Bach mógł w y
dać sam rozporządzenie, które obowią
zuje jako prawo i nadal w rządzie kon
stytucyjnym, póki zmienione nie zostanie 
na drodze ustawodawczój. _ . . .

W ypaczenie zaś dowolnie i zmienienie 
jego ducha przez ministra samego, skoro 
system zmieniony i mamy korporację do 
uchwalania ustaw, które sankcją najwyż
szą opatrzone być muszą, należy do ano- 
malji w ustroju konstytucyjnym i me ma 
poprostu mocy obowiązującój.

Tego centralistyczne dzienniki nie roz- 
bierafą. Im wystarcza powiedzieć:

Bach tak napisał w r. 1848 13 lipca. 
Beust „prawo przeciw Jezuitom i korpo
racjom duchowym44 zaostrzył w r. 1867.

Nie podał wprawdzie tój korrektury 
pod rozbiór rady państwa, nie w ysłał ją 
przeprowadzić nawot na drodze konsty  
tucyjnój, ale tak sobie napisał jak Bach 
(jakbyśmy byli pod absolutyzmem), po 
prawił go nawet — myśmy z tego kon- 
tenci i basta. Czy tam to bardzo kon 
stytucyjnie, czy nie? mniejsza o to , by- 
leśmy (partja w iększości) nie mieli nic 
do powiedzenia; o innych zdanie nam 
nie chodzi.

g ł ę b i  t y c h  to nowych rękojmi m ieścił się I które sprawiają
zarodek kredytu tegoczesnój Francji -  są interesami każdego po szczególe, k.e- 
który ją dziś zbawia U y  mieszczanin powraca do siebie . są-

„Frowadźc e mi dobrą politykę, a ja dzi się być bardzo rozsądnym, p o n i e w a ż  

wam urządzę debro finanse44, mówił ba- me zajmował się polityką, to on nie wie, 
Louis. To było mało powiedziane, że polityka, to nasza krew, ze polityka, 

-Bądźcie narodem wolnym, zazdrosnym to nasz pie. i ą d z ,  n a s z  honor . ,
woln"śh; miejcie re ,J  pod dy.ku Honor i p i e n i e !  A! robom sob.e nn 

sia i kontrolą, a będziecie mieli kredyt44, ten przedmiot dowcipne komisje, ile tył 
Tak robiła Fraucja, z dobremi lub złemi ko chcecie. Jest wyraz , który streszcza 
naprzemian rowolucjami od roku 1789. wszystko, cośmy powiedzieli o kred^  > 
W rzeczy samój, powiada pan Fleury —  którego rewolucja stworzyła w zasadzi , 
rewolucje inniój lub więcej dające się u którego Francja liberalna faktycznie za- 
sprawiedliwić, które następowały po so- łożyła, i któremu p prezydent rzpltó, od 
bie w naszym kraju blisko od lat stu, dał niewyczerpane źródła swego poświę- 
nigdy na dobre nie zniweczyły wielkich cenia i swego talentu; wyrazem tym jest: 
rezultatów głównój rewolucji, pierwszój wielki naród nie znajdzie, gdzie pożyczyc 
tój którój jesteśmy wszyscy synami i dużo pieniędzy w obecnój chw ili, jeżeli 
spadkobiercami, i którój najbardziój me nie ma wiele wolności i wiele honoru- 
zaprzeczoną za-ługą, — jak to niedawno 
wspominał p. Thiers, jest wprowadzenie 
oka publicznego w ustanowienie, rozkład, 
pobór i użycie podatków wypłacanych  
skarbowi państwa przez obywateli. la k  
wiec nazywajmy się kontrolą, nadzorem,

. r • .  • s t r e s z c z aodpowiedzialnością, wszystko streszcza 
się w jednóra słowie, bogatój kopalni za
sobów wielkiego narodu, w ufności. — 
„Ufność, mawiał N ecker, podlega pra
wom powolnego i stopniowego odrodzę 
nia. Stopniowo ginie. Podobnież powsta
je. Trzeba ją pielęgnować, nie dziś na 
jutro, ale naprzó,d aby zbierać z niój doj
rzałe owoce44. —  Rzecz dziwna! Rewo 
ucja francuska, — która tak poruszyła 

świat, sprawiła tyle s t r a c h u ,  wywoła- 
tyle wstrząśnień, przelała tyle kr
V __ . . 1 i f i -1 -  lr min O I

Wiedeń. Urzędowa Gaz. wiedeńska za
mieszcza we wtorkowym numerze traktat 
państw ow y, zawarty między monarchią 
austrjacko-węgierską a państwem niemie- 
ckióra w sprawie połączeń kolejowych  
między Karniowem (Jślgerndorf) i Leob- 
schiitz, tudzież m iędzy Olbersdorfem  a 
Nissa.

Francja.
[ P a n  C u v i l l i e r - F l e u r y ]  nowy, 

lecz zdolny współpracownik w redakcj 
dziennika des Debats rozbiera w grunto
wnym artykule pytanie: czemu należy

wi

Sprawy miejskie i powiatowe.
Chrzanów 6 sierpnia.

[ D y s c y p l i n a r k a  p r z e c i w  r a b i 
n o w i . ]  - ..

Wiadomą jest rzeczą, że w G hcji w ie
lu rabinów nie odpowiada prawnym wy
mogom i nie ma przepisanych na rabina 
kwalifikacji. Ztąd pochodzą najrozmaitsze 
nadużycia i bezprawia, ktoro jeduak 
dotąd władzo tolerują i na które przez 
szpary się patrzą. Ofiarą tój niedbałości 
władz jest ludność żydowska, która od 
daną jest na łaskę i n ełaską małych 
koterji jezuickich, gromadzących się zw y
kle koło rabinów.

W  ostatnim czasie zrobiła wrażenie te-

się lękają króle, tak często zgubna dla 
ludów, tak nie raz gnębiąca, niszcząca, 
rozrzutna; ona, która wyprzedała blisko 
połowę ziemi francuskiój na tryumf swych 
zasad i swych idei, ona stw rzyła kre
dyt. Oparła go na ufnośoi. W ydobyła  
eo  żywego i nieśmiertelnego, z wnętrzno
ści płodnych wolności. Jeżeli me w ytłu
maczycie ufnością, j&ką wzbudza w Eu
ropie Francja oswobodzona przez rewo
lucję, odpowiedzialna za swoje czyny 
kładąca swe imienie na podpisie trakta
tó w ,‘ które przyjęła dobrowolnie lub z 
musu i dająca swe słowo nigdy mezła- 
mane, swym wszelkiego rodzaju wierzy
cielom ; jeżeli nie wytłumaczycie tę wiel
ką sławę francuskiój wypłacalności po
wodzenie ostatniój pożyczki, to nie po
dobna będzie jój zrozumieć. . ,

Kredyt rewolucji, — to kredyt także 
Francji, chcę p o w i e d z i e ć  charakteru

Podał jój rękę. Ona rękę jego zatrzy
mała w swojój i szli razem czas jakiś 
obok siebie w milczeniu. _

W  tóm na końcu alei ukazał się ba 
ron. W idok ten zmieszał Adolfa — chciał 
usunąć się od Z o fji; ale zatrzymała go 
i rzekła ze stanowczością:

—  Zostań pan — i poszła z nim śmia
ło wprost naprzeciw barona.

Ten stanął jakby piorunem rażony zo
baczywszy Adolfa obok Zofji. Gniew, 
oburzenie odjęło mu na chwilę mowę. 
Zaledwie zdołał wydobyć z piersi pyta
nie, mierząc siostrzenicę strasznym wzro 
kiem :

—  Zofjo, co to znaczy?
Potóm wyrwawszy jój rękę z ręki 

Adolfa, spojrzał na tego z pogardą i za 
pytał dumnie:

  Jak śm iałeś pan tu przyjść?
  J a  wezwałam pana Adolfa —  od

rzekła z powagą i spokojem Zofja.
Baron spojrzał na nią wytrzeszczone- 

mi oczyma.
—  T y?  D laczego?
—  Aby mu powiedzieć, że go kocham. 
Oczy barona krwią nabiegły —  wyzna

nie Zofji pozbawiło go prawie przytom  
ności, gniew przeszedł we wściekłość, 
furję. Wszysfki® muszkuły jego twarzy 
drgały, że zdawało się, iż cała twarz 
karmazynowa rozleci się w kawałki.

  C o ?  ty, ty ?  —  bełkotał niewyraź
nie —  ty kochasz te g o ? .. .

Przerwała mu prędko i rzekła z dumą:
— Nie obrażaj wuju tego, który bę

dzie mężem moim.
—  Co? on? ten cham?
  Baronie! — odezwał się surowo

A dolf marszcząc brwi — nie zapominaj

aby obałamucić młodą dziewczynę. W ięc  
to są wasze zasady postępowe, wyrodki 
społeczeństwa, ludzie bez honoru i imie
nia? Ty mężem jój? Prędzój będę ją 
wolał trupem widzieć, niż żoną dorobko- 
wicza, urodzonego na śmiecisku jak pies.

— Czy słyszysz panno Zofjo? — spy
tał A dolf z bolesnym , cierpkim uśmie
chem.

Zofja stała cała zcierpnięta, zesztyw
niała z przerażenia słuchając obelg ba
rona; zbladła śmiertelną bladością i rze
kła ledwie dosłyszanym głosem  zwraca 
jąc się do Adolfa.

— Idź pan, panie Adolfie. Nie mogę 
pozwolić, byś dla mnie dał sobie uchy- 
biać. Ubliżałabym tobie i sobie, gdybym  
cię chciała tu zatrzymywać dłużój. Teraz 
możesz odejść.

— A gdybym panu powiedziała, że się 
om yliłeś. Czy zostaniesz?

   W tedy odjadę z pociechą, że pierw
sze uczucia serca oddałem kobiecie nie- 
zwyczajnój, wyższój nad przesądy, zacnój; 
ale odjechać jednak muszę.

—  Teraz już nie rozumiem pana.
—  W szak pani nie zależysz od sie

bie, a baron nie zezwoli nigdy. Znam 
go trochę w tym w zględ zie; domyślam  
się jakby się oburzył, a ja  nawet za ce
nę tak wielką jak m iłość pani nie zniósł 
bym upokorzenia, ani chciałbym niepra
wym sposobem zdobywać sobie szczęś
cie. Ani ja, ani ojciec mój nie zgodzili
byśmy się na to. My ludzie pracy ma
my także swoją dumę.

Baronówna podniosła się z ła w k i; w 
twafzy jój było poważne zamyślenie.

—  Panie Adolfie — rzekła —  szanuję 
pańskie powody i podzielam je. Ja rów 
nież nie przystałabym na to, abyśmy u-

konam tych, od których zależę, że dla 
mnie nie ma szczęścia bez pana. Przy
znaję się otwarcie do tego, nie rumienię 
się ani wstydzę tego wyznania, bo miłość 
moja dla pana nie jest chwilową, ka
pryśną zabawką duszy; ale jest jej po
trzebą, koniecznością. Kto mi przeszko
dzi ziścić to pragnienie, ten odpowie za 
moje życie.

B yła w tój chwili tak majestatycznie 
piękną, tak poważną, że A dolf nie śmiał 
nawet dziękować jój za to wyznanie, nie 
śmiał zbliżyć się i ucałować jój ręki. —- 
Pocałunek uwłaczałby uroczystości tój 
chwili.

—  Po tóm, coś pan usłyszał, czy mo
żesz pan wstrzymać swój wyjazd? —  spy
tała go Zofja.

—  Zostanę.

8ięl l  Tv śmiesz mi grozić? Ty, ty cojkradkiem  zdobywali sobie to szczęście, Gdy przybyli do pa acu, T flj^ d a ia
wkradłeś się jak złodziej do mego  dom u,!które nam się z  prawa należy. Ale prze- się wprost do swego pokoju. Tego dnia

X X II.

W  powrocie do domu baron ochłonąw
szy nieco z gniewu, chciał na drodze ła- 
godniejszój już perswazji przekonać Zofję 
o niestósowności jój znalezienia się w par
ku. M iłość jój do Adolfa nazwał zaśle
pieniem, chwilowóm uniesieniem, zapom
nieniem się, któregoby potóm mocno ża
łowała. Przypom niał jój obowiązki rodu, 
stanowisko, jakie zajmuje i tysiączne inue 
argumenta... Zofja nic nie odpowiadała. 
Obrażona i boleśnie dotknięta duma zam 
knęła jój usta. Siedziała jak automat obok  
niego, z rękami opuszczonemi na kolana. 
Oczy patrzyły przed siebie sztywnie, su 
rowu, poważnie. Niema i milcząca jój 
boleść była dziwnie przejmująca i przy_ 
kra. Barona niepokoiło to. W olałby był 
łzy, wyrzuty i skargi, niż to głuche mil 
czenie, niż te zamknięte, blade usta.

Gdy przybyli do pałacu, Zofja udała

nie wyszła do herbaty. Baron opowie
dział córce, Jerzemu i Maurycemu zda
rzenie w parku. W szyscy byli oburzeni 
na Adolfa, jemu bowiem przypisywali 
powód zapomnienia się Zofji.-.

Jerzy robił sobie wyrzuty, że przez 
niego Adolf dostał się do ich domu i za
mącił spokój rodzinny. Irena me miała 
słów na wyrażenie oburzenia, że syn ja
kiegoś fabrykanta śmiał podnieść oczy 
na pannę wysokiego rodu. Była zgorszo
na i zirytowana zuchwałością parwenju- 
sza. Maurycy niewiele wtrącał się do 
rozmowy, bo mu nie wypadało mięszać 
się w interesa familijne; jednak twarz 
jego wyrażała widoczne zadowolnienie i 
tryumf z poniżenia człowieka, do którego 
on miał antypatję od pierwszój chwili.

— Pańskie dom ysły były słuszne, —  
rzekła do niego Irena. — Przypominasz 
pan sobie, cośmy przed kilkoma dniami 
m ó w i l i  o Zosi... Pan odgadłeś powód jój 
dziwacznego usposobienia.

-— A pani wątpiłaś wtedy, że panna 
Zofja będzie miała tak gminny gust, że 
się jój może spodobać człowiek, który 
w kominach i maszynach widzi poezję. 
Panienki w tym wieku miewają często 
dziwaczne i kapryśne zachcenia...

—  Nie, nie, Zosia tem u nie winna...—  
utrzym ywał baron.— Dziew’czyna młoda, 
niedoświadczona... on spostrzegł to i chciał
korzystać z tego..

—  Utylitarysta... — rzekł z przekąsem  
Maurycy; — to jego fach

  F rant...— dorzucił baron. —  Szczę
ściem, że dość wcześnie zdemaskował 
się. Zosi na chwilę przewróciło w główce; 
ale pewny jestem, że ta niedorzeczna mi 
łość prędko wyszumi jój z głowy...

Tak rozumował baron; ale domysły
jego nie sprawdzały się. Stan Zofji z ka
żdym dniom się pogorszał. Nie płakała,

nie skarżyła s i ę , ale zobojętniała na 
wszystko; przestała prawie mówić. Jerzy 
i baron wysilali s ię , aby ją  rozerwać, 
wymyślali zabawy, przejażdżki. Zofja  
brała w nich udział osobą swoją, ale du
sza jój zdawała się być umarłą i zesty- 
głą na wszelkie wrażenia. Okropnie było 
patrzyć na nią, jak nieraz wśród ogólnój 
wesołości siedziała z oczami utkwionemi 
w jedno miejsce, bez ruchu i życia, z 
twarzą bladą i niewzruszoną, którą mro
ziła wszystkich. Irenę drażniła ta apatja, 
nazywała ją komedją i unikała towarzy 
stwa Zofji, które jój działało na nerwy. 
Barona ten stan martwoty do desperacji 
doprowadzał. Nieraz widząc, jak dare- 
mnemi były wszelkie sposoby rozerwania 
jój, pytał zniecierpliw iony:

  Powiedz mi, co ci jest?..
Spoglądała wtedy na niego bezdusznym, 

pustym wzrokiem i odpowiadała krótko: 
F _  Nic...

__ Czy jesteś chorą?..
—  Nie...
Tak i nie... to były  jedyne słowa, 

które z zamkniętych ust jój dobyć mo
żna było. Reszty słów jakby zapomniała. 
Dusza jój zdawała się nie czuć, nie my 
śłeć, nie żyć... , }

Jednego dnia do miastecka przy y a 
trupa wędrujących artystów; porozsy ano 
afisze po okolicy zapowiadające przed
stawienie dwóch k o m e d j ę k  Fredry syna: 
„Jedynaczka44 i „Consil.um facultat.s44. 
Obydwie pełne wesołości aż do przesytu 
i swobodnego, luźnego humoru. Baron 
znał je dobrze; zdecydował się jednak 
pojechać na nie, głównie dla Zofji. Miał 
nadzieję, że ją to zabawi, rozśmieszy... 
Gdy jój to zaproponował i prosił, żeby 
się wybrała z niemi, wstała w milczeniu 
i posłuszna jak dziecko ubrała się i po 
jechała. Ale przez cały czas przedsta-

długo zwycięzklcl*; < *  W J J J j N I  p„ . t u p . L .  i . f i ,  a « -
domiar tego wszystkiego użył jeszcze  
przeciwko tym, którzy go nie popierali, 
owój zużytój w naszych czasach broni 
duchownój: k l ą t w y .  Ponieważ jednak  
ustawy polityczne zakazują używania tój 
broni, w ięc przeciwko p. rabinowi w y
toczono śledztwo dyscyplinarne.

Ciekawy rezultat tego śledztwa mamy 
przed sobą w dekrecie starostwa chrza
nowskiego, który tutaj w całości podaje 
my, ponieważ zjednój strony rzuca ja
skrawe światło na nadużycia rabinów, a 
z drugiój przyczyni się do oświecenia cie
mnych mas ludnoąci starozakonnój CO do 
g r a n ic  w ł a d z y  rabinów:

O d p i s .  L . 4173. Do pana Dawida 
Halberstamma, rabina w Chrzanowie.

Z powodu wniesionych przeciw panu 
skarg względem rzucenia klątwy na Hir- 
scha Grossa, jakotóż o różne inne nad-

wienia siedziała nieruchom a, obojętna, 
jakby nic nie słyszała, nie widziała... 
Ani jeden muszkuł bladój twarzy nie 
drgnął, oczy ani na chwilę nie pozbyły  
się martwoty i sztywności. Wśród ogól
nej wesołości, panicznego śmiechu pu
bliczności siedziała jak posąg cmentarny; 
gwar wesołości zdawał się nie dochodzić 
do jój uszów. W szystkie lornetki z c ie
kawością zwróciły się na jój posągową 
twarz z matowemi, czernemi oczam i; ale 
ona nie widziała tego. Baron nie mógł 
spokojnie patrzyć na tę żywą umarłą, 
łzy  zakręciły mu się w oczach, wstał i 
opuścił z nią salę w połowie przedsta
wienia. . ,

Smutek Zofji zatruwał mu życie, od
bierał sen, bo kochał ją bardzo ; a w 
miarę, im więcój się tóm martwił, tóm 
więcój' rosło jego oburzenie przeciw Adol
fowi. Jemu to bowiem przypisywał wszy
stko; nie chcąc przypuścić, że to z jego 
powodu cierpi Zofja... całą winę składał 
na Adolfa. Była to dziwna logika, którój 
fałszywości nie spostrzegał nawet baron. 
Wyrzekaniem na podłego parwenjusza, 
złorzeczeniem mu baron ulżywał nieco 
swojój boleści; ale nie wystarczało to na 
uspokojenie go zwłaszcza, gdy spostrzegł 
z przestrachem, że chorobliwy stan duszy 
Zofji oddziaływał silnie na delikatny jej 
organizm, że poczęła widocznie opadać 
z ciała, niknąć. Zatrwożony tóm wezwał 
z miasta doktora.

Doktor ten, od niedawna osiadły w 
tych stronach, używał reputacji bardzo 
zdolnego w swoim fachu. Kilka szczęśli
wych jego kuracji opowiadano sobie z 
podziwem, rozumie sie, nie bez nadzwy
czajnych dodatków. To tóż baron z p> ł- 
nóm zaufaniem udał się do niego.

(Ciajr dalszy nastapi.)
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użycia, zarządził c. k . sąd krajowy karny  
w K rakow ie sądow e śledztw o, które j e 
dnakow oż w skutek uchw ały tegóż sądu 
z d n ia  29 grudnia 1871 roku 1. 22 ,098  
zaniechane zostało, zaś akta przedm io
tow e c. k. Btarostwu do dalszego urzędo
wania na drodze porządkowój odstąpione  
zosta ły .

C. k. starostwo zarządziło reskryptem  
z dnia 19 kw ietnia b. r. 1- 1438 przeciw  
panu śledztw o d yscyp lin arn e, którego  
przedm iotem  b y ły  następujące przez wielu  
starozakonnych miasta Chrzanowa p rze
ciw  panu w niesione p rzed m io ty :

I. R zucenie klątwy na H irscha Grossa, 
obyw atela z Chrzanowa, która klątw a w 
dalszych skutkach spow odow ała ograni
czenie osobistćj w olności.

U . Z dzierstw a: a) przez pobieranie 
niesłusznych  opłat przy wydawaniu w y
ciągów  z m etryk i przy w ystawianiu in 
nych  św iadectw ; b)  przez pobieranie dat
ków  od dzierżawcy propinacji, tudzież

IV . W  końcu zarzut n ieudolności pana 
i braku kwalifikacji na rabina udow o
dniony został w łasnćm  zeznaniem . K w a
lifikacja pana nie odpowiada bowiem  
w ym ogom  statutu senatu krakowskiego  
z r. 1817, który w §§. 3, 7, 8 wyraźnie 
jako warunek w celu osiągnięcia posady  
rabina, stawia św iadom ość czytania i pi
sania w język u  polskim  i niem ieckim , a 
§ 8 żąda nawet odbytego kursu nauk w 
szk o ła ch  gim nazjalnych, których to nauk 
pan wcale nie p osiad asz , i z powodu  
zaszłych  w tym w zględzie skarg, b yły  
cyrkuł w K rakowie zarządził b y ł je sz 
cze w r. 1856 pod dniem 13 listopada  
1. 10,797 dochodzenie co do ukwalifiko- 
wauia pana na posadzie rabina, które to 
dochodzenie jednakow oż z niewiadom ych  
przyczyn do skutku nie przyszło. Przy  
tych okolicznościach  i z dalszój uwagi, 
iż w edług §. 2 w spom nionego statutu 
winni być rabini co lat trzy przez m ie
szkańców  gm iny żydow skićj w  obecności 
urzędnika adm inistracyjnego, a dekretem  
c. k. kom isarjatu dystryktu w Chrzano 
wie z d. 25  czerw ca 1851 r. 1. 1564 od-

od rzeźników  i handlarzy drożdży, nie 
m ając do tego żadnego tytułu, uważając
klątw ę jako egzekutyw ę. , ,  . , . ™

III. W ydanie fałszyw ćj metryki śm ie r c i, dany b ył panu urząd rabina w Uhrzano- 
d l a  A b r a h a m a  W einberga, tudzież fałszy- w ie tylko na lat 3, po upływ ie w ięc  
w e pośw iadczenie stanu w dow ieństw a p ierw szych 3 lat winien b yć w ybór pa- 
R u d y  A p p e l  do użytku przy reklam acjach. | na na rabina zn ow ion y , ja k  tego § 4

IV . Zarzut nieudolności i braku kwa- statutu żąda, co dotychczas nie nastąpi
ło , przeto pan nieprawnie piastujesz p o
sadę rabina w Chrzanowie i jego ok o li
cach, a gd y  nadto dekretem  b. cyrkułu  
w K rakow ie z d. 9 kwietnia 1855 roku  
1. 1418 już raz karze 100 złr. za kary-

  godne zachow anie się przy rzuceniu klą-
m oja wiedza rzuconau, również św iadka- tw y na S zyję Szm idlera podpadłeś i te 
m i'B erisch em  K leinem , Berischem  L ew i raz ponow nie dopuściłeś się czynów  ka- 
i Cyną Grossem , których rów nobrzm iące rygodnych pow yżćj op isanych , przeto o-

protokółu  rzekam  na zasadzie §. 6 i 9 obowiązu-

lifikacji do piastowania posady rabina.
Ad I. Co do I zarzutu udow odnione 

zastało świadkam i, a m ianow icie przez 
św iadka: Izaka W achsm anna, którem u  
pan o św ia d czy łeś: „klątwa na H irscha
G rossa rzucona jest dobrą klątwą i z

pod przysięgą do sądowego  
podane zeznania, ca łkow ity  dowód sta
nowią, iż klątwa ta u ietylko z wiedzą, 
lecz nawet z inicjatywy pańskićj rzuconą  
i ogłoszoną została, a w reszcie i sam  
pan przyznałeś, iż o istnieniu klątw y w ie
działeś, mimo tego jednak żadnych środ
ków  zarad czych , celem  odw ołania tój 
klątw y nie przedsięw ziąłeś, a nawet w ła 
dzy o tóm nie doniosłeś, który to ob o
w iązek  na panu w m yśl istn iejących prze
pisów  ciążył.

A d II. Co do zdzierstw  ad a) zeznałeś  
pan przy dochodzeniu, iż kazałeś p łacić  
sobie za w ydaw anie w yciągów  z metryk  
jako  taksę 1 złr. od pojedynczego w y
ciągu prócz stempla; również stw ierdzony  
zosta ł fakt, iż za w ystaw ienie św iadectw a  
dla Judki R ossbacha, które mu do roz
wodu potrzebne b yło , otrzym ałeś pan 
żadane 210  złr.; co do zdzierstwa ad b) 
a m ianow icie co do danin pobieranych  
od tutejszego propinatora Leisera S chnei
dera, to je st  2 złr. i kwartę okowity każ
dego tvgodnia, przyznałeś pan, iż takie 
daniny* od w spom nionego propinatora rze
czyw iście  pobierałeś. T akie pod a i b 
prztoczone pobory w m ysi § 9 dotąd o- 
bowiązującego statutu senatu krakowskie-

jącego  dotąd statutu senatu k rak ow sk ie
go z roku 1817, iż pan utraciłeś raz na 
zaw sze posadę rabina w  Chrzanowie i 
dekret otrzym any na rabina odbieram; 
poniew aż zaś ze w zględu na spokojność  
ludności izraelickićj, która z powodu nad
użyć w yż opisanych na dwa stronnictwa  
jest podzieloną, pobyt pana w Chrzano
w ie nadal cierpianym  być nie m oże, 
przeto wzyw am  pana, ażebyś się w prze
ciągu dni 30  po praw om ocności niniej
szego orzeczenia do swój gm iny przy  
należności w ydalił, o ile w innej gm inie  
stałrgo zatrudnienia nie znajdziesz.

Przeciw  tem u orzeczeniu  służy panu 
rekurs do w ys. c. k. nam iestnictw a w 
dniach 14 w drodze c. k. starostwa w nieść 
się  m ający, przeciw  zarządzeniu zaś no-

Winszuje nam Gazeta Narodowa, że artykuł 
nasz przedrukują dzienniki centralistyczne. 
Łatwy to sposób pisać tak, aby nieprzyjaciele 
nasi nie powtarzali naszych słów: chwalić się 
samych i podnosić pod niebiosa. Ale każde 
słowo gorzkićj prawdy które sobie sami po
wiemy, podchwytują zaraz Niemcy i Moskale—  
rzecz naturalna! Cóż z tego wynika? Czy 
może to, że „zawsze się tylko chwalmy i nie 
mówmy sobie nigdy prawdy?"

Ależ tego nawet Gaz. N ar. czynić nie może. 
Przecież i słowa jćj feljętonisty o upadku mo
ralności, o prywacie, o braku patrjotyzmu 
które były u nas przed stu laty jak i dzisiaj 
jeszcze są — również powtórzyć mogą pisma 
centralistyczne i moskiewskie?

W czora jsze  w y b o ry  lia radców II koła, 
II oddziału, dały następujący rezultat: Hanicki 
142 głosów, Federowicz 127, Hoszowski 122, 
Chmurski 122, Łuszczkiewicz 997 Prócz p. 
Łuszezkiewicza więc, który świeżo wchodzi do 
rady, wybrani zostali dawni radcy którzy znani 
są w radzie dostatecznie z gorliwości i poświę
cenia dla dobra miasta.

Dzisiaj odbył się wybór na jednego radcę 
z koła III, oddziału I, wybranym został dr. Ar 
nold Rapoport 36 głosami.

Dziś przejeżdżał przez Kraków arcyksiążę 
Wilhelm w orszaku złożonym z 18 osób.

Okropny w y p a d e k .— Przedwczoraj między 
godz. 4 a 5, przejechał krakowski pociąg oso
bowy w Bolechowicach troje dzieci bawiących 
się na drodze; czwarte zdołało jeszcze uciec. 
Matka zajęta była opodal robotą w polu.

S z e ś c io k la s o w a  sz k o ła  r e a ln a  we Lwo
wie zamieniona będzie po wakacjach na 7-kla- 
sowa; toż samo stanie się z krakowską; a niższe 
3 -klasowe szkoły realne w Tarnopolu i Jaro
sławiu przemienione zostaną w 4 klasowe. Mi
nisterstwo oświecenia poczyniło już wszelkie 
potrzebne do tego przygotowania.

P o lic ja  lw o w sk a  przyaresztowała w tych 
dniach emisarjusza moskiewskiego, u którego 
znaleziono mapy i stampilję rządową, jako 
własność rządu oznaczone Mapy wykradziono 
z lwowskiego wojskowego archiwum map; w 
którćm już przed trzema laty, jak Gaz. Nar. 
donosi, usiłowano przekupić urzędników, choć 
się to nie powiodło. Teraz jednak emisarjusz 
miał już mapy u siebie.

W s tu le tn ią  roczn icę .  — Dzienniki lwow
skie zamieszczają następujące ogłoszenie, z pro
śbą o powtórzenie go w innych dziennikach.

„Celem utrwalenia w pamięci tak ważnego 
w dziejach narodu naszego dnia 5 sierpnia 
1872 r., którego stuletnia rocznica właśnie na 
dzisiaj przypada, administracja Opiekuna dzieci 
naszych przeznacza 50 egzemplarzy Opiekuna 
dzieci, rachując od 1 stycznia do 31 grudnia

— Jakże to urządzić? —  pyta się malarz.
— Maluj Abrahama z pistoletem , jak m ie

rzy do Izaaka! — naucza go moskal.
—  A jak spuści kurek, to zabije syna! —  

pyta się filut malarz.
—  Durak, niech Izaaka broni anioł!
—  Ale jak anioł nagle uchwyci rękę Abra

hama, tćm niebezpiecznićj!
—  Zrób jak chcesz, lecz Abraham musi 

mierzyć pistoletem do Izaaka! — rozkazuje ka 
pitan i odchodzi.

Malarz w kłopocie; co tu robić? jakby nie 
malował podług rozkazu kapitana, dostałby 
zapłatę batem. Nagle uśmiechnął się , bo mu 
w głowie szczęśliwa zrodziła zię myśl. W y
malował Abrahama w uniformie moskiewskiego 
oficera z wielkiego pistoletu mierzącego do 
Izaaka, nad Abrahamem siedzi anioł na obło
kach i z małój sikaweczki pryska mu wodę na 
panewkę pistoletu tak, że zmoczony proch 
ognia dać nie może.

Moskal podziwiał dbraz i kazał malarzowi 
wypłacić hojną nagrodę. Aż do dziś dnia k ła
niają się Moskale Abrahamowi z pistoletem.

Kaulbach pracuje teraz nad obrazem: „Prze
śladowanie chrześcjan za Nerona."

N ajw iększy  m o s t  w  ś w ie c ie  w pobliżu
Mobile, na kolei żelaznej z Mobile do Mont
gomery, wznosi się na okrągłych żelaznych 
słupach i ma 15 mil długości.

Do u ro cz y s teg o  obchodu czterechsetnćj 
rocznicy urodzin A r io s t a ,  robią w Ferrarze 
wielkie przygotowania. Uroczystość odbędzie 
się dnia 8 września 1874 r.

HOTEL POLLERA. P rzyjechali: bar. Ho- 
roch wł. d., Macićj Górski wł. d., Margules, 
Konopka wł. d., M. Auerbach, Antoni Sanocki 
wł. d., Rydel wł. d., Marja Trzetrzewińska wł. 
d., z Galicji; Henr. Bajer wł. d. z Jakubowic; 
ksiądz Trznadel z Kańczugi; Gutman kupiec 
z Gliwich; Berezowski kup. z W iednia; Winc. 
Wroniewski ob. z Glebo wic; Józef Lgocki wł. 
d. z Lgoły; Stan. Bieliński wł. d. z Młync; 
Stan. hr. Rej wł. d. z Przeborowia; Adam Mie- 
czyński redaktor, Piwoński adwokat, Neiman, 
z Warszawy; Rawicz kupiec, H. Cassel kupiec, 
z Wrocławia; Danzer kupiec z Wiednia; Edw. 
Homolacz wł. d. z Gnojnika; Starzewski adw. 
ze Lwowa.

„ „ „ dąbrowskich . . .  22
„ „ „ jaworzeńskich. . 22

Centnar wied. węgli laryszowskich . .
„ „ „ dąbrowskich . . .
„ „ „ jaw orzeńskich. .

Sporządzono w biurze komisaijatu targowego. 
Komisarz targowy: Siermontowski. 
Referendarz magistratu: B upalski.
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stąpić ma, rekurs w niesiony  
m ieć siły  wstrzym ującój w ykonanie w y
boru.

Chrzanów dnia 15 lipca 1872 r.
C. k. starosta (podp.) Kasparek m . p.

P rzy  u zu p ełn ia jącym  w y b o r z e  do rady
pow. chrzanowskiej w d.du 25 lipca z kurji 
większych posiadłości, wybrany został w miej- 

hr. Adama Potockiego, przełożonygo z roku 1817 rabinom pod karą 1000 bc j s. p
złpol. i utracenia urzędu są zakazane, obszaru dworskiego Mieczysław Podczaski. 
T łóm aczenie pana, iż danina ta jest do
browolną, jest n iedostateczne, gdyż wła- Kronika potoczna i rozmaitości.śnie zaknzanóm  jest pobieranie jak ich- j
k o lw ie k  sa m ow oln ych  k w o t p od  jakim - j — „Upadek moralności w narodzie, rozstrój, 
bądź ty tu łem . Z arzut p ob ieran ia  Opłat prywata, brak patrjotyzmu', były przyczyną 
od  rzeźn ik ó w  i od h and larzy  d rożd ży  upadku Polski... Te same znaki, dotąd jeszcze
nie został udow odniony. rozciągają się po zranionćm ciele społeczności

III. Zarzuty, iż pan ł a ł s z y w e  świade- ! naszćj." 
ctwo śm ierci dla A b r a h a m a  W einberga. Te słowa napisała z powodu rocznicy dnia 
w ystaw iłeś, tudzież że p ośw iadczyłeś, ja- 5 sierpnia Gazeta Narodowa. Myśmy również 
k oby Ruda A ppel b y ła  wdową, a to W „upadek moralności, rozstrój, prywatę, brak 
tym  c e lu , ażeby Abraham a W ein b erg a ' patrjotyzmu," postawili onegdaj jako przyczy- 
i syna Rudy A ppel z pow yższych  ty tu - , ny które spowodowały upadek Polski i dla 
łów  od w ojska uw olnić, są słuszne, al- | tego powiedzieliśmy że wolimy w nas samych 
bowiem  udow odnione zosta ły  św iadkam i. J upatrywać przyczyny tego upadku jak w ze- 

Co do Świadectwa śm ierci dla Abra- wneprznych okolicznościach. Bo jeżeli w nas 
hama W einberga w ystaw ionego, podałeś samych widzićć będziemy te przyczyny, wtedy 
pan na swoją obronę, iż nie w ydaw ałeś droga do poprawy i do odrodzenia 
św iadectw a dla W einberga, lecz na tym  się wyraźnie naznaczy

chy korpus obyw atelski zaciągnął straż. 
U roczystości w parku’, seren ad y , stow a
rzyszenia śpiew aków i pochodu z p och o
dniam i nie przyjął cesarz z powodu ża 
ło b y  d w orsk iej; na w ieczór przygotow a
no w ielk ie ośw ietlenie miasta.

S alc b u rg  b  sierpnia. Cesarz n iem ieck i 
w rócił wczoraj w ieczorem  z Berchtesga- 
d e n , a dziś o godzin ie 9ój odjechał do 
Gastein. Przy odjeżdzie b y ł obecny na
m iestnik Thun.

Monachjum 5 sierpnia. Przeciw  zam ia
nowaniu Lutza prezydentem  m inistrów i 
m inistrem  spraw zew nętrznych, występują  
sfery bardzo w pływ ow e. Z tego powodu  
zam ianow anie jego  znów jest w ątpliw ćm .

Londyn 5  sierpnia. Times donosi w te
legram ie, że Thiers w ystosow ał do króla  
hiszpańskiego pism o, w którćm mu z p o
wodu ostatniego zam achu wyraża swą  
ży czliw o ść , zapew nia go o przyjaźni 
Francji dla narodu hiszpańskiego i w y
raża n a d z ie ję , że H iszpanja zaw sze b ę
dzie szczęśliw ą.

Londyn 5 sierpnia. (Posied zen ie izby  
niższćj). Podsekretarz stanu E nfield  o- 
św iad czył na interpelację lorda M annersa, 
że skoro ty lko układ handlow y z F ran 
cją straci m oc obow iązującą, A nglja bę 
dzie m ogła za w ęgle przeznaczone do 
Francji pobierać cło  w y w o zo w e, jeżeli 
to uzna za korzystne.

N a interpelację D atrym plego odpow ia
da E n fie ld , że reprezentantowi an giel
skiem u przy rzeczypospolitćj argentyń- 
skićj polecono pod d. 22 czerw ca , aby 
rządow i argentyńskiem u p rzed staw ił, że 
tenże obowiązanym  jest u życzać podda
nym  angielskim  tćj samćj o p ie k i, co i

W iedeń 2 siepnia. —  (Sprawozdanie giełdy  
zboiowłj.) —  Donoszą ze wszystkich targów o 
mdłćm usposobieniu, a że z postępem czasu 
także i nadzieja wywozu coraz więcćj upada, 
ła tw ćm jest do wytłumaczenia, dlaczego o bar
dzo słabym w końcu tygodnia obrocie donosi
my. Obecność dla spekulacji nie przedstawia 
żadnego wyrachowania, a przyszłość daleko 
mnićj od lat przeszłych zgłębić można.

Dotychczas nie znamy jeszcze dokładnie re 
zultatu naszych zbiorów, bo sprzeczne donie
sienia krzyżują się z sobą; zestawiając zaś do
tychczasowe wiarogodne doniesienia o zbiorach 
zagranicznych, przychodzimy do często powta
rzanego mniemania, że znaczny spadek cen na
stąpi. Jeżeli zagranica ma rzeczywisty zamiar 
zakupować u nas, to musimy jćj pewne porobić 
ustępstwa, inaczćj nie możemy na wywóz ra
chować. Konsekwencja wypływa sama z siebie.

Z tą skargą nie stoimy odosobnieni. Rosja 
i Ameryka cierpią tak samo na zupełny brak 
bezczynności, konstatując brak wszelkiego wy
wozu.

Co zaś nasze nowe ziarno dotyczy, gatunek 
po większój części jest zadowalniająey, a w 
pszenicy nawet brylantowym. Zyto jest cięzsze 
Jęczmień jednak tak co do gatunku jako i ilo
ści nie odpowiada przeszłemuleciu, a i owiet 
gorszy jest w gatunku; zbiory zaś co do ilości
wypadły dość pomyślnie. _ _ . _

Ruch na sobotnićj giełdzie był mdły. Cena pod d an ym  in n y ch  k r a jó w , g d y ż  w  prze- 
pszenicy o 1 0 — 15 c. spadła, obrot wynosił] c iw n ym  razie  m o że  s ię  sp o d z iew a ć  suro-

Gospodarstwo przemysł i handel. 
C E N Y

na  ta rg o w ic y  publicznej w  K rakow ie

akcie ty lko w łasnoręczność podpisu Aro- 
na Schlesingera potw ierdziłeś. T o tłó 
m aczenie nie uniewinnia pana, albowiem  
b yło  rzeczą pana przekonać Bię o rze
czyw istości św iadectw a, legalizow anie zaś 
podpisu nie należy do zakresu rabina i 
w ed łu g w spom nionego już przedtóm  sta
tutu senatu krakow skiego, jako w m ie
szanie się w sprawy do w ładz adm ini
stracyjnych należących  pod karą 1UUC 
złp . i utratą urzędu jest zakazane.

Ale ponieważ Gazeta Narodowa  miała z na
mi jeszcze na piwko z powodu „rozpuszczenia 
włosów przez dziewy polskie" które nam się 
nie podobało; więc oczywista, że z artykułu 
naszego stara się wydedukować zdradę, n ie
uczciwość, centralizm i t. p., i dochodzi do 
rezultatu, że artykuł nasz napisał student kla
sy III gimnazjalnej!

Czy ten który pisał o nimfach z rozpuszczo- 
nemi włosami skończył VI klasę? W szelki 
respekt przed nim !

m oże szkółki wiejskie i czytelnie ludowe. Wzywam 
przeto szkółki i komitety czytelń, chcące ko
rzystać z tego daru, do zgłoszenia się pod 
adresem: „Administracja Opiekuna dzieci we 
Lwowie 3 5 ł/4“ listami uiefrankowanemi i nie- 
opieczętowanemi z napijem: r e k la m a c ja .

Aleksander Kisielewski, 
wydawca i redaktor Opiekuna dzieci naszych. “

C ena d r z e w a  w  Galicji i k o sz t  t r a n s 
p o r tu .— W Ko» enicach, dwie mil od Sambora, 
sprzedano temi czasy 6 dębów grubych i pro
stych do mostu na Dunaju pod kołćj północną. 
W łaścicielowi zapłacono za dęby po 55 zła., 
czyli razem 330  zła.; zaś od dostawy tych dę
bów zK ow enic do Mościsk (5 mil) zapłacono 
700 (wyraźnie siedemset) zła. i dano jeszcze 
30 korcy owsa dodatku furmanom. Koloniści 
z Kranzbergu (w okolicy Sambora) podjęli się 
dostawy, o co z niemi wysłannik od północnej 
kolei kontrakt u notarjusza w Samborze zrobił. 
Przy wy wozie z lasu zaprzęgano 10 par koni 
do jednego dębu.

P o ż a r .— W Klekotowie, w pów. brodzkim, 
wybuchł 14 czerwca pożar i zniszczył 18 za
gród włościańskich.

Maluj A b ra h a m a  z p i s to le te m !— w  Cze- 
resku, w Polsce, zabrali Moskale katolicki ko
ściół na cerkiew moskiewską.

W  kościele zastał kapitan malarza, który 
kończył ostatni obraz na ścianie w presbiterium.

— A szto ty djałaty?— pyta się moskal.
—  Maluję ofiarowanie Izaaka!— odpowiada 

malarz.
— A ti suki syn ! —  woła kapitan z oburze

niem — kak to maliował?
—  Maluję Abrahama patrjarchę, jak podnosi 

nóż, aby na stosie drzew zabić syna swego 
Izaaka.

— Sobaka! Izaak nie może umierać 
miateżnik (powstaniec), lecz niech zginie jak 
kawaler! — rozkazuje kapitan.

sama nam

dnia 6 sierpnia 1872  r.
zła. c. do zła. c.

Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 50 6 371/2
n Zyta........................ 4 121/j 4 6 2 '/2
n Jęczm ien ia ........... 2 60 3 —
r) O w sa ..................... 1 75 2 —
n Grochu................... 4 75 5 50
n 7 50 8 —
r F asoli..................... 5 25 6 —
n T a ta r k i................ 2 50 3 50
V Ziemniaków . . . . 1 45 1 55

Centn.w. S ia n a ..................... 1 — 1 25
„ S ło m y ................... —  85 — 90

Funt w. Mięsa woł. lepszego —  25 — 28
n „ pośledn. —  23 —  25
n Polędwicy wołowej — 40 —  42
71 W ieprzowiny . . . . —  32 —  34
77 C ie lę c in y ................ —  22 —  25
77 B a r a n in y ................ —  25 — 28
71 Słoniny..................... — 50 — 52
77 S a d ła ........................ —  50 — 55
77 Smalcu w ieprz.. . . —  50 — 52
77 M a sła ........................ —  45 —  50
71 S o l i ........................... — — — 07
77 Oliwy do świecenia ------- —  36
77 Świec stearynowych —  66 — 68
77 Świec łojowych . . . —  44 —  46
77 M ydła........................ —  28 — 34

Garniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —
77 Okowity na 80° , . 2 — 2 25
77 M asła..................... .. 3 90 3 25

Kopa Jaj kurzych................ 1 05 1 10
Miarka Kaszy jęczm iennćj. —  45 —  60

77 „ Częstochow.. 1 45 1 50
77 „ pszenicznćj . 1 30 1 50
77 „ perłowćj . . . —  95 1 10
77 „ tatar, całój. . 1 15 1 20
77 „ „ łupanćj —  90 1 —
77 „ jag lanśj------ —  95 1 —

77 P ę c a k u ...................... —  80 — 85
Mąki centnar pszenicznćj. 10 10 14 —
Sag drzewa bukowego. . . . 15 — 16 —

i? „ olszow ego. . . . 12  — 13 50
77 „ sosnowego . .  . 10 — 11 50
77 „ jodłow ego------ 9 — 10 —

Sag (50 entn.) węgli laryszowskich . 28 —

- „ „ brzęczkowickich 23 —

do 4 0 ,0 0 0  mierzyć. Żyta niewielki pokup, spa
dło o 5 c. Pokup jęczmienia ożyw ił się , bo 
nietylko piwowary, ale i na wywóz zakupowa- 
no. Kukurydza bez popytu. Owies utrzymał 
sie przy cenie przeszłotygodniowćj, pośledniej 
SZy o 4 — 5 c. spadł. Mąka pszenna spadła o 
25 c., żytnia utrzymała się w cenie.

Notowano urzędownie pszenicę nową na 87 
do 89 ft. 6 .4 0 — 6 70 za centnar cłow y; żyto 
na 80 — 82 ft. 4 .1 5 — 4 .2 5 ; jęczm ień nowy na 
72 — 73 ft. 3 .30  — 3 .3 5 ; kukurydzę 4 .06  do 
4 .40  za centnar cłowy; owies na 48  53 ft.

wćj nagany ze strony rządów cy w ilizo 
w anych.

K onstan tynopo l 6 sierpnia. Jutro od
jeżdża p oseł francuzki.

P e r a  5 sierpnia. Eunin B ey, b y ły  tajny 
pisarz sułtana i H ussem  pasza otrzym ali 
ułaskaw ienie.

Przegląd polityczny.
R eskrypt w sprawie jezuitów , o którym  

wczoraj i przedwczoraj ju ż donosiliśm y, 
wydany został przez ministra S t r e m a -

1 86 — 2 .2 4 ; ziemniaki 1 .5 0 — 2; groch 7 — 9 ; | y e r a  dnia 11 lipca b. r. R eskrypt ten  
soczewe 7 — 9; bób 6 — 7 zła. Funt masła 54 | każde nowe osiedlenie się jezuitów w Au-

topionego 64 — 66 c.. szmalcu 38 do strji czyni zaw isłem  od pozw olenia w ła
dzy politycznćj a ew entualnie minister
stwa; nie zawiera on w ięc nic now ego, 

niewielki. Cena| ale reasumuje tylko dawne pod tym w zglę
dem w ydane przepisy i przypom ina na
m iestnikom , aby o każdym  takim  w ypad
ku zawiadam iali m inisterstwo.

M anifest lew icy republikaóskiój jest dzi
siaj najważniejszym  faktem  w polityce za- 
granieznój. Jest to okrzyk  tryum fu, któ-

do 66 c 
44 c.

P e s z t  3 sierpnia. ( Targ zboiowy.) 
pszenicy brak, nowćj dowoź 
bardzo stała.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 5 .80  — 5 .95 , 
na 88 ft. 6 .55  — 6 .60  za 100  funtów cłowych 
Inne produkta słabo dowieziono — cena be: 
zmiany. Płacono za zyto po 3 .50  3 .55 . na
80  ft. Jęczmienia brak. Owies po 1 .7 0 — 1.75  
za 50 ft. Kukurydza stara 3 .80  — 4 .1 0 . Rze 
pak 6 .75  — 6.87 , banacki 6 .25 — 6 .37 .

Olej po 33 zła. za centnar. — Spirytus po 
6 0 .25  zła. za -wiadro

Galie, k a s a  oszczędnośc i  w e  Lw ow ie .
Stan wkładek na dniu 30 czerwca rb. wynosił 
zła. 6 .4 3 4 ,0 1 7 -1 9 ; od 1 do 31 lipca rb. wło-l 
żyły 2153  strony zła. 3 1 3 ,9 3 5  09 , zwrócono 
2521 stronie zła. 2 8 9 ,3 8 7 -3 1 ; przybyło więc 
zła. 2 4 ,547  78. Zatćm na dniu 31 lipca rb. 
ogół wkładek wynosił zła. 6 .4 58 ,564 -97 .

K asa  o sz cz ęd n o śc i  w  S ta n is ła w o w ie .
Stan wkładek na dniu 30  czerwca rb. u 1111  
stron wynosił zła. 3 4 7 ,1 0 4  67 ; w miesiącu lipci- 
w łożyły 142 strony zła. 1 4 ,777 -94 ; wyjęło zaś 
156 stron zła. 4 1 ,0 9 5  4 9 ; ubyło zatem zła. 
2 6 ,317  55 . Stan wkładek z dniem 31 lipca rb. 
u 1092 stron wynosi więc zła. 3 2 0 ,7 8 7 -1 2 .

Wiadomości telegraficzne.
P e s z t  5  sierpnia. Pester Lloyd donosi, 

że już rozesłano człon kom  izby wyźszćj 
pism a pow ołujące ich  na sejm . Reform 
dowiaduje s ię , że w ęgierska ustawa kar
na jest już gotow ą i że we wrześniu w yj
dzie z druku.

O łom uniec 5  sierpnia. O godzin ie lOćj 
przed południem  przyjmow-ał cesarz ar
cybiskupa wraz z kapitułą katedralną, 
radę m iejsk ą , najw yższych  urzędników  
i w .  i . , poczóm  zw iedził szk o ły  i zak ła 
dy gm inne. Przed  m ieszkaniem  monar-

K  u  r  s P  a  p  i  ©  r  ó  ■ w i P i e n i ę d l s s y .

KRAKÓW 7 sierpnia.
Żądają płaaę

eh-, w. a

5%  Oblig. indem , galic.
kupon ubiegły 126 

40/. L isty zastaw, galic.
kupon ubiegły —046 

50/ isty  zastaw, galic.
/0 kupon ubiegły -0 5 1  

4%  L « ty  zastaw.
kupon ubiegły 

5 %  Listy zastaw. P°lslue 
kupon ubiegły —

6<)/0 L isty zast. hip. gal- 
kupon ubiegły —

60/0 L isty  zast. banku  włśó- 
kupon ubiegły — 06 '! 

Akcje kolei Kar. Ludw ika 
210  zła. bez kup. dyw. 

„ „ C zem .-Jaasy . .
„ banku dla h. i przem80 

Losy 6°/0 (Donau R egulir.) 
L o jy  prem. w ęgierskie. 
Losy m. Stanisław ow a. - 
Srebro nowe au stryack ie . .  
Srebro polskie s t a r e . . . . . .
8 rebro (obrączkowy rubel) 
R uble papier, rossyjslde
Talary p ru sk ie .............. .
D ukat obrączkow y. . . . .
20-frankówka "
Pół-m periał rnssvi«ki .

79 80 78 3

76 - 74 50

83 26 82 -

93 50 92 26

94 - 92 50

90 26 89 ~

94 25 92 26

246 _ 243 —
166 — 163

_
99 — 96 —

109 — 106 —
27 — 25 25

109 50 107 to
_ — — —

17-2 — 167 —
ISO 26 149 —
166 — 163 61

6 30 5 2‘
8 88 8 76

WIEOEN. 6 sierpnia
Dłuą państw#:

Renta austryacka • •••;)
„ „ w srebrze 5°/(

Losy.
Rząd. z r. 18.3^ całe za 1''0 

J „ 1839 »/, „ 100
4»/„ rząd. 1834 „ „ 251
5% „ 18«0 całe „ 50'

1880 »/l „ 111
R a d .  '8 « 4 ............... t<>
Como Renten za 20 
5% Douau Regui. ».a 1<« 
Węgier, poi. premiow. 10<

66  30 
72 80

343 50 
343 60 

14 50

66 2f 
72 70

3°/0 Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 
Clary „ 40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 „ 
Keglewieza. . . .  na 10 „ 
Ofen(Budy) na 40 fl. wa
P a lfy  na 40 „
Rudolfa . . .  „ 10 „
S a lm   „ 40 „
8t. Geuoia „ 40 „ 
Stanisławów. „ 20 , 
Tryestu. . . .  „100 , 
W aldstein.. „ 20 r 
Windisehgratz. 20 „

Obligaoje.
Indemniz. buków.

„ galicyjskie . . . .  
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .  

Ind. Wfg. ® klauz. 1867 
Poi. kół węg. sr. 5%sz.l20

Aku|e btakow s:
Anglo-austr. za 100 sr.
Anglo-hungana „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

ink
wa
mk
mk
wa
mk.

5%

żądają! płaca
złr. w, a.

węg. 80

342 50
343 0 

«4
03 7 . 1 ' ’3 6 ' 

ł >7 — >26 6
4 1  7 6  1 4 5  26
<6 — ’i 5 — 
97 70 97 4 

108 26,107 76

C entra lbank austr. 80 wa 
C redit A nstalt „ 1 3 0  „
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco au str .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. d la handlu

i przem ysł. 80 „
„ Landsbk Lwów 80 v 

Handelsbk Wied. 180 „ 
Hypot- galjcyjs. 120 „
National bank 
Ogólnego austrjackiego „ 
Uniouhank za 20d „
Vereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . 200 „
Weohslerbk wiwd. 80 „

77 — 76 80
187 50 187 —

93 50 98 60
18 50 18 -
31 — 30 -
30 — 29 5(
15 76 15 25
41 — 40 -
30 25 29 7f
26 50 25 75

118 50 117 f.0
23 60 22  60
25 — 24 —

78 — 77 —
79 — 78 2t
81 — 80 60
82 26 82 -
82 — 8 t 76

108 25 108 -

319 75 319 26
L)0 — 109 60
273 — 272 _
130 — 129 50

— — —  —
138 20 338 —
108 50 108 —
1020 - 1015-

126 75 126 50
119 - 118 50

92 5o 9 1  60
—  — —

215 — 214 6>

816 - 855
2 1 8  - .47
275 274 50
166 — >65 7
21 i 214 5<
329 - 328 60

W echslstub Gesel. 80 „ 147 60 147 —
W ien.B nkV erein  80 „ 351 — 350
Zivnost. b śn k a  p.

Ćecky a M or*vu 100

Ak®jp k s ią l:
Arcyks. A lbrech ta . 200wa. 179 60 178 60 
Altbld F ium ew . a. 200 sr. 181 60 180 5i 
B6hm. N ordbahn 150wa. 146 50 146

W estbahn 200 „ 264 — 263 — 
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 144 142
E lisa b e th ..............  200mk. 263 — 252 60

Linz Budw .w .a. 200 sr. 817 50 217 — 
Ferdin. N ordbhn lOOOmk. 2096 — 2090 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 219 — 218 60 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 246 50 246 50 
K aschau Oderberg 200wa. 192 50 192 — 
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 166 — 165 — 
M ahr.8ch.Cent.wa. 200 sr. 137 26 136 7ć 

na  126 srbr. 80wa.
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

lit. B. „ 200
Praga-D ux „ 150
Rudolfbahn „ 200
Siebenbilrger I. „ 200 sr,
8 taa tsbhn  (500 fr.) 200 „
Sfldbhn (Lombard.) 200wa,
Siid-nord V erbind. 200mk,
T h eissbahn   200wa,
Tram w ay wied. . .  200 „ 
w ?g- gal. I. L upk. 200 sr,

„ Nordostbh.wa. 200  „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akoye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 

W ied. . . .
Borysław. Petrol. . . .  201 
F o rs tp ro d u k te ...............20
Hotel Wied................. 200
Inneberg h u t . . . . . . .  100
Masz. cegieł, w i-d. 20<

„ „ i  bud. lwow. 8'
Neub. M ariazel h u ty . 8'
SchlBglmilhle P a p .. .  80
W ied. pryw. Telegraf. 200

iądająpłeoą
złr. w. a.

219 60
187 26 
1116 50 
183 
182  —  

334 60 
■106 75 
18*2 — 
268 — 
341 — 
165 — 
164 60 
133

8
8 0

218 76 
186 76 
106 
182 5 
181 5 . 
334 _  
206 50 
181 50 
267 
340 50 
164 50 
164 -  
13-2 50

1-28 60 
■219 76

31 —

183 5 
84 _

95 — 
120 50

listy zastswa#.
Allg, oest. B d.K r.losS0/ 0 sr.

„ „ 3 3 U tlo s6 » /0wa
Centr. Bd. Cred. 40 5 '/i  %  
Galic. Tow. krod. . . .  4%

„ „ „ • ■ * 6e/o
„ B anku Hyp. . . .  6%
,  Bank. W łoś  6%

N ationalbank m. k . . 5%  
„ w. a . . . 5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5Vj 
Z 50 „ 6Vi 

Ó. Kred. & Vorseh. „ 5
„ • „ 35 „ 50/o
r r) n 8r« v r  Wo 

W ęg. tow. k r e d . . . .  51/ j° /0

Obllgl pierwszeństwu:
Arcyks. A lbrechta. lOOwa. 
AlfSld F ium e 5°/0 sr 
Bbhm. N ordbahn 5°/0 

„ W estbahn 50/ 0
E lisa b e th ..............  5%

„ 1889 — 70 50/ 0
Ferd. Nordbh m .k. 5%

w. a.

rlr

105 — 
89 26
85 25

82 60 
89 75
93 75

92 70
94 75 
92 50

88 60 
96 75 
89 90

96 76 
94 90

93 75 
O >3 60 
92 76

104 75
88 76 
94 76 
74 75

89 6(
93 26

92 60
94 26 
92

88 26 
96 25 
89 6

128 40
219 26

3 > —

182 5c 
82 —

94 
119 50

Franz. Jo sef „ 6°/o
Gal. Kar. Lud. „ 5%

„ II. em. „ 50/0
„ 1871. IH . „ 5«/0

Kasch. Oderb. „ 6%
L w ow .-C zem .-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 50/o »
„ U. 1867 „ 6 %  „
„ IH. 1868 „ 5°/o „

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/o * 
Oest.Nrdwstb w.a. 5% sr, 
Rudolfbahn „ 6°/0 „
Hiebenbiir. I. „ 5°/o "
Btaatsbahn - 0 fr, szt 
SUdbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6»/0 sr.
Siid-nord. Verb. w. a. 5%  

„ „ w. a. 6°/0 sr.

103 26 
il 60

104 60 
10 75 
100 25

97 -

95 25 
94 70

93 50 
93 60 

103 
92 60 
87 50

103 — 
101 25
104 — 
101 60

99 76
96 76

79 70
93 — 
83 25 
91 25 

10 > 70 
97 60 
9-2 25 

130 — 
14 75 
95 76
80 — 

100 —

Węg. gal. Ł upk. 6 %  „
„ N rdost 300 6 %  „
„ O stbhn 300 6 %  n 
W eksle sis 3 ssIes.

F rankfu rt skont. 3*/j °/o 
Ham burg „ 21/ ,  „
Londyn „ 2 „
Paryż  „ 6 „

Menety:
D ukat w ażn y ..................
20 frank, austr................

francuz.........
•łrobro  ..........................
Talar p rusk i ................

LWOW 3 sierpnia. 
Akc. banku hip. gal. 10' 

„ kraj o w. 80
Listy zast. ga lic .. . .  6°/,.

4 0 /,.v n ••**/ (■ 
, banku liip. 6°/u 
„ włościan 6°/u 

Obligi ind. galicyj. 6u/0 
Y>1 im perial ros.

Rubel srebrny obrąom .
papier

zągająl płsuą
*7r. w. a.

90 601 
90 301 
82 30

93 10 
81 40

110 60 
42 76

5 38

8 83 
108 50 
165 —

90 — 
60 16
82 15

93 —
81 20 

110 40 
42 70

5 36

8 82 
108 26 
164 75

216 — 
86 
8-2 40 
75 50 
89 90 
94 — 
78 45 

9 12 
1 76 
1 51

79 40 
92 60 
83 
91 -  

100 6

91 76 
129 

14 26 
96 60 
79 
99 75

WARSZAWA 2 sierp. 
VVexle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryż 300fr. 1 0 d 
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

*.kej 8 kol. warsz.-wied 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresj.

Listv zast. serji 1 . .  4°,,
„ „ „ 2 . 40/

kupon ubiegły 
„ „ nowe . 5°

kupon ubiegły 
„ likw idacyjne. 4° 

kupon ubiegły

BERLIN 6 sierpnia. 
Obli? kol. ruŁiuc. 71/, 8/

214 —

81 90 
75 — 
89 50 
93 25 
77 86 

8 95 
1 67 
1 49

Rs. k.
7 40j 

87 15 
99 45 
97 — 
75 50 

120 50 
94 20 
93 06
— 44 
93 10
— 66 
79 — 
— 67

talar.

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych

w Krakowie: lwow.
„ „ pospi-
„ „ miesz.
„ w ie lick i. . .
„ w iedeński..
„ pospiesz.
„ mieszany
„ n a  Oświę. wroc. 
„ do W rocł. mysi. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski 

„ „ miesz.
„ lwowski
„ „ miesz.

Rzeszoicie: krakowski
„ miesz.

lwowski |

„ „ miesz
w Przem y ilu: krakow ski 

„ „ miesz,
lwowski |

Rs. k.
7 38

96 25 
76 

119 50 
93 60 
92 75

92 80

78 70

talar
44’/,

„ „ miesz
we L w ow ie: krakowski 

„ „ miesz
„ brodzki .
„ czemiow. 

w Brodach: lwowski, 
w Tarnopolu: lwowski 
w Podwołoczyskach lwo 
w Czemiowcach: lwow 
w Mysłowicach: krak. 
w W arszawie: k ra k .. .
w W iedniu: k ra k .. . .  -

O dchodzą

11.13

11.30
5.46

10.10

po poł.

9.35
n.10.36

11.—
3.30
7.3

8. 2

n.12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

5.—

Przychodzą

7.33
5.39
6.54
9.45

11.59

5.—
2.12

12.31
5.58
5.
1.19

10.53 
. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
p. 3.23 

5.41 
11 . —

11.33
9.—

8 . —

2.44
7.54
4.32
6.39 

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.50

2.50
6.40

9.38 
n.12.26 

9.42 
3.24

n. 2.35

n. 1.— 
9.19

4.54

5.—
3.39

10.33
7.37

2.50

3.23 
. 1.17 

7.47 
7 —

3.
4.05

Ruch pociągów odbywa się na kolei Ę a r° la L u  
’wowsk., który 
ółn. Ferdynani 
12 m. póżniśj

dwika e d ł u g  zegaru Twowsk., który
nłerwóL zaś na kolei półn. Ferdynanda wedługpierwej 
traru prags., idącego 
skiego.

idzie 16 m 
ze

od krakow

ry wydaje lew ica po całoroezućj gorliwej 
pracy prowadzonćj w m ilczen iu , z w y 
trwałością i abnegacją. Trzeba było bo
wiem wu-lkiej abnegacji, aby wytrwać ua 
stanowisku nakreśloućui prz, z pakt w B or
deaux, aby w obec knowań m onarchistów  
nie podnosić sztandaru 1 zoczypospoliićj i 
czek ać cierpliwie dopóki chwila dogodna  
ladejdzie. Ta chwila n adeszła! D zięk i j e 

dności różnych odcieni republikańsk ich , 
dzięki uczciw ości T h iersa , który stron
nictwu republikańskiem u dotrzym ał wia
ry —  dziś po ezczęśliw ćm  przeprowadze
niu traktatu z Prusakam i, po szczęśliw ćm  
przeprowadzeniu wielkićj pozyczki , stron
nictwo republikańskie m oże odezw ać się 
do narodu, w skazać na św ietne rezultaty  
swćj pracy i proklam ow ać zasadę je d y 
nie zbawiennćj dla Francji fortny rządu—  
republiki.

"Organ p. Thiersa Bien w idzi w
zjeżdzie trzech cesarzy zapow iedź pokoju  
europejskiego. —  Jako organ prezydenta  
rzeczypospolitćj Bien public nie m ógł ina
czćj pisać — czy jednak wierzy w to co  
p isze?  wątpim y.

W  R zym ie dokonano tem i dniami w y
borów do rady m unicypalnćj. 8300 w y
borców oddało g łosy . L iberaliści zw yc ię
żyli 4672 głosam i. K lerykalne stronnictwo  
m iało 1599 głosów .

Ostatnie telegramy.
O łom uniec  6 sierpnia. N a  cześć  baw ią

cego tu cesarza urządzono wczoraj w ie
czorem  w spaniałe ośw ietlenie m iasta. D zis  
od b ył się w ob ecn ości cesarza przegląd  
załogującego tu w ojska. Po południu o 
godzin ie 3 odbędzie się obiad dworski.

p ary i  7 sierpnia. Journal des Debats 
om awia zjazd trzech m onarchów w Ber
linie i pow iada: cesarz rossyjsk i przy
rzek ł zw iedzić pow szechną w ystaw ę w ie
deńską. Spotkanie się m onarchów nie da 
powodu do zawarcia jak iegokolw iek bąd ź  

8-15|u k ła d u ;  celem  zjazdu je st  ty lko  utrzym a- 
° ° nie status quo w Turcji. Praktycznym  

skutkiem  zjazdu m onarchów b ędzie od 
roczenie sprawy w schodnićj na czas nie- 
oznaczony.

M adry t  6 sierpnia. Imparcial donosi, że 
od rozp oczęcia  w ypraw y na w yspie K ubie 
padło 13,000 pow stańców , w ielu wzięto  
w niew olę, 69 ,640  pow stańców  -poddało 
się. W ojsko zd ob yło  4 ,819 sztuk broni 
palnćj, 3 ,249 sztuk broni siecznćj i 9 ,921
koni. .

Kursa. —  W i e d e ń  ( sierpnia, godz. 2. 
Srebro 108.15. —  A kcje k redyt. 3 37 .70 .—  
Lombardy 207.50.-— L o sy  1860 r. 103 50. 
L ost 1864r. 1 4 5 .2 5 — A k cje franko-austr. 
126.50.—  N apoleon y 8 .8 3 — . A kcje kol. 
galic. K arola L u dw ik a 245  — . —  A kcje 
k olei lw ow sk o-czem iow . 164.75. —  Akcjo  
k olei p ó łn ocn o  - w schodnićj 164. .
A k cje  banku 858.— . —  A kcj> banku
zw iązkow ego (Vereinsbank) lo o .60. 
Renta w  srebrze 72.20. O bligi m dem n. 
galicyjsk ie 78.25. —  A kcje banku w ied. 
dla obrotu ogólnego 216 .50 . — A kcje  
anglo-banku 3 1 9 .2 5 .—  A k cje  k o le i rząd. 
335.— . —  A k cje  k o lei siedioiogrodzkiój 
181.— . —  A kcje k o l. R udolfa 182.— .— . 
A kcje k o le i pardubickićj 180.75. — A kcje  
k olei p ó łn oc . 2 0 9 .5 0 .—  Tram w ay 3 4 3 .— . 

U sposob ien ie g ie łd y  stałe.

I Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
1 Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowsk

popol

3.18

9. 8 
8.18

3.281

6 .301

2.

|12.14
6.38
5.—
1.—

2.24
7.39
4.17
6.29

10.36

11.—  
8. 

n.7.38 
— 13 
1 2 .—  

4.— 
1.
9.

8.51
7.31



KRAJ 7/  czw artku 8 sierpnia.
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â r Od Administracyi.

Nakładem Wydawnictwa „Kraju“
w yszło św ieżo dzieło :

^xxxx>ooooocxxxxxxxxxxxxxxxxx^ 
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
1CZ1 Dl

do roKu 1829,
przez

ALBERTA

Cena egzem plarza  I złr. 5 0  cent. w  a.

wydsDii© wg Lwowi©
i przez filje

w Krakowie, C zern iow cach , B ia łej, Tarnopolu i Sam borze
począwszy od 20go października 1869 r.

Od Wydawców Pism J. I. Kraszewskiego.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E

Główny Skład na Galicyę i W'. Ks. Poznańskie
w  Ł a i ę g a r n i

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
* O O O O O O O O O O O O -O O O O O O O O O O O O ^

4 V 2 procentow e w yp łaca lne  w 8  dni po w ypowiedzeniu
5 procentow e w yp łaca lne  w  14 dni po w ypowiedzeniu
5 y 2 procentow e w yp łaca lne  w 3 0  dni po wypowiedzeniu.

2532(11-?)
Dyrekcya.

L. 424.

Obwieszczenie.
ŚWIT,

Celem wypuszczenia tutejszej pro- 
pinacyi miejskiej: wódki i piwa w 
trzechletnią dzierżawę od Igo stycz
nia 1873 r. do ostatniego grudnia 
1876 r., odbędzie się publiczna licy- 
tacya w tutejszym urzędzie gminnym 
na dniu 16 września 1872 r., a w ra 
zie niepomyślnego skutku, druga li- 
cvtacva na dniu 1 października 1872, 
trzecia zaś na dniu 14 października 
1872, każdą razą o godzinie 9 przed
południem, na którą panów przedsię
biorców zaprasza się.

Cena wywołania wynosi rocznie 
13.050 złr. w. a.

Pisemne oferty aż do ukończenia 
l icy tacji będą także przyjmowana, a 
warunki licytacyjne będą od 15-go 
sierpnia 1872 r. w godzinach urzędo
wych w tutejszej registraturze złożo
ne i mogą być przez każdego przej
rzane.

Wieliczka, 19 lipca 18/2.
Burmistrz 

T .̂ .pińslŁi.

ty g o d n ik  n a u k o w y , l i te ra c k i  i a r ty s ty c z n y ,  
w y c h o d z i  co  S o b o tę  w e  L w o w ie ,

w  o z d o b n e m  w y d a n iu , w e  fo rm a c ie  1 ‘/a  a r ' 
k u s z a  in 4 to

D o tą d  p o m ie sz c z o n o  w  n im  p r a c e :  dr. A-
dama B e łc ikow sk iego , Berlicza S asa ,  
W acław a G asz tow ta ,  Agatona Gillera, 
W ładysław a hr. Koziebrodzkiego, J. I. 
K raszew sk iego  dr. Gustawa Roszkow
skiego, dr. Tom asza Staneckiego, Hen
ryka  Szmitta, W ładysław a hr. T a rn o w 
skiego i in n y c h ;  p o e z y e :  E rnesta  Buławy, 
Adama P a jgerta ,  Kornela Ujejskiego, Ro
m ana Zmorskiego i t . d.

W k r ó tc e  r o z p o c z n ie  s ię  d ru k  p o w ie śc i
Michała Bałuckiego : „ M l i ę c J z y  
n l e t o e m  a  z i e m i ą  -

I x x x x x x x x x x x x x d o o o o o o o o o c x x x x >

NAFTA

S ery a  czw arta  pism  J . I. K raszew skiego , zam y k ająca  p ierw szy  r.w zuik  
d aw n ic tw a , a  sk ła d a ją c a  się z 5-ciu tom ów  o p u śc iła  w łaśn ie  p a io . —  R ozsy łk a  n a  p ia -  
w ineye zo sta ła  u sk u teczn io n ą .

C a ły  ro czn ik  zaw iera  n as tęp u jące  pow ieści: T om  1 ,2 , 3, 4, H O -cV Ja. sa-CTjrlEŁ- 
-fc-w- 5 6 7 C h a t a  z a  - w s l a , ;  3, 9, P o o t a  i ś w i a t ;  10 3 ? o t l  

r x i e l a e r r x ;  1 1 ^ .2 ,  1 8 ,1 4 ,
e l i a . ;  15, O s t r o ż n i e  z  o g n i o m ; 16 , 17, 18 i ^ L a d ; a r n i a  
O z a r n o k s i ę a K a .  tom  20, H l a t o r y a  o  t a l a d - ^ j  d z i e w 
c z y n i e  ,  21, Ł a d o w a  P i e c z a r a .

Nieznajomego tom  1, s tan o w iący  ogól
n ego  zb io ru  tom  2 2 . zosta ł rów nież  p rzes łan y  p rzy  se ry i c z w a rte j, ja k o  zad a te k  n a  ro- 
czn ik  I I . d la  p ren u m era to ró w  w G alicy i i W . Ks. I  oznańskióm .

P re n u m e ra ta  n a  p ism a J. I. K raszew sk iego  w ynosi z p rzesy łk ą  p a c / to  > : roczn ie  
1 4  z ł r .—  p ó łroczn ie  2  złr. —  k w arta ln ie  S  z łr . 5 0  ct. —  W e L w ow ie bez p rz e sy łk i , 
roczn ie  1 3  z ł r . —  pó łro czn ie  6  z ł r .—  k w a rta ln ie  3  z łr .

O bok  B n a l i o - t o ł c l  P o w i e ś c i  i  R o m a n a ó w  pism a 
K raszew skiego  k o sz tu ją : Z p rz e sy łk ą  ro c z n ie : 1 ©  złr. po i ocznie , z ‘ ' ° ' al f  
Z  z łr. 5 0  ct. —  B ez p rzesy łk i: roczn ie  8  złr. —  pó łro czn ie  4 .  k  a r ta lm e  Z  złr. 
P re n u m e ra ta  liczy  się k w a rta ln ie  od 1-go p aźd z ie rn ik a  1871 r.

W  B i l o l i o t e c o  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  w yszły 
w łaśn ie : P a n  O r a t o a ,  pow ieść o ry g in a ln a  w 3ch tom ach , p rzez  . O rzeszkm  
C ena k s ię g a rsk a  3 złr. 20 ct. i Wina 1  C n o t a  p rzez  L. M. Schw artz  a  ze 
szw edzkiego w dw óch tom ach . C en a  2 złr. —  " W o j e w o d z i o ,  -  *• 7»

W k ró tce  u k aże  sie w B ib lio tece  b a rd zo  p ię k n a  pow ieść a n g i e l s k a  p rzez  K aro la  
R eade p. t . :  K t o  c h c o  l i o c U a ć ,  c i e r p i e ć  m u s i . - T e g o  sa 
m ego a u to ra  pow ieść: D v l c L  i  p r a c a ,  d ru k o w an a  n iedaw no  w d o d a tk u  do
w arszaw skiego  BIUSZCZU, pow szechne b u d z iła  za jęc ie .

P re n u m e ra ta  n a  B ib lio tekę  w ynosi: Z p rzesy łk ą  roczn ie 10 złr. -  p ó łroczn ie  5 z:IV. 
k w arta ln ie  2 z łr. 5 0 .—  B ez p rzesy łk i roczn ie  8 z łr. —  pó łro czn ie  4 z łr. —  k w arta ln ie  .

Z p ism am i J .  I . K rasze w sk ieg o : R oczn ie z p rzesy łk ą  2 0  z ł r . —  p ó łro czn ie  10 z łr. 
ćw ierćroczn ie  5 złr. — B ez p rzesy łk i roczn ie  16 z łr . —  pó łro czn ie  8 złr. k w art. z .

B ib lio tek a  w raz  z dziełam i K raszew sk iego  d a je  roczn ie  około  400 a rk u sz y  d ru k u  
śc isłego. —  P ro s im y  o wcz sne  n ad e s ła n ie  p rz e d p ła ty  do k s ię g a rn i

i

Gubrvnowicza i Schmidta we Lwowie.
przy placu a .  Ducha. 3415(1-?)

P re n u m e ra ta  w  c a łe j  A u s tr j i  w y n o s i  r o 
c z n ie  8  z ł r . ,  p ó łro c z n ie  4  z ł r . ,  k w a r ta ln ie  

2 z ł r .

salonowa, podwójnie czyszczona biała i bez odoru
funt po 16 centów

w sk ładzie

JANA SZNAIDERA
przy  u licy  S ław kow skić j naprzeciw ko k o śc io ła  M arków .

Uwiadomienie dla posiadaczy bydła.

P r z e s y ła ć  j ą  n a le ż y  w p r o s t  d o  R e d a k c j i  
“ Ś w i tu “ , U lic a  W a ło w a , n r . 1 9 . 2304(4-?)

3403(1-3)

CHOLERZE
zap o b ieg a  sp ecy a ln y  lek a rz  Dr. G ie rsd o rf, H och- 
s trasse , 46, I I . w  B e rlin ie , a  je ż e li  w ybuch ła , ta k  
sam o j a k  z sy filis , p ad acz k i i k o łtu n a , leczy  n ie 
zaw odnie  listow nie . 3416(1-?)

k s i ę g a r n i a

j .  M. H I R I E L B L A U ' A

Z alet i co raz  pow szechniejszego  u ży w an ia  w e te ry n arsk ich  w y » M *  
dliśm y og łoszonem i lis tam i; te ra z  do łączam y  do .u ch  now o now e św iadczące ja k  najlep ić j 
o c. k. zezw ól. K o rn eu b u rg sk im  p ro szk u  d la  b y d ła .

Do p a n a  F ryd. E ite l’a, a p te k a rz a  w B u k a reszc ie .
N ie moo-e zan iedbać , bym  p a n u  n ie  pośw iadczy ł sku teczn o śc i K orneuburgsk iego  p ro 

sz k u  d la  b v d ła .‘ O to m am  krow ę i dw a konie . K row a d aw a ła  w zdrow ym  sta n ie  5 m iar 
( m a s s )  na jlep szeg o  m leka . O d  n ied aw n a  zacz ę ła  co raz  m nićj d aw ać m leka , ta k  dalece , i e  
p rzy  k o ń cu  n a  dzień  b y ła  ty lk o  je d n a  m iara . D ow iedziaw szy  się od P a n a  o pow yższym  p ro 
szku, spo trzebow ałem  2 w ielk ie  p a .z k i  i n a  n a jw ięk szą  pociechę  m oją  u jrz a łe m , że k row a 
7 iir>ełnie w yzdrow iała , i znow u d a je  ty le  m lek a  j a k  p ierw ej. .

P D w a k on ie  ta k  p ręd k o  p rzychodziły  do zd ro w ia , że ju ż  ta k  ro ln ą  j a k  p rzed tem  ,  n a 
b ra ły  jeszcze  w iecej c ia ła . Z ty ch  pow odów  zalecan i k ażd em u  j a k  n a jlep ić j te n  k o in e u b u ig -  
sk i R o s z e k  d la  b y d ła  i w ynurzam  P a n u  pub liczn ie  p o d z m k o w ^

W łasn o ręc zn o ść  p odp isu  c. k . a u s tr . o b y w ate la  Jó z e fa  G ttn tlie ra , p o tw ierdza  
sie n in ie jszćm  u rzędow nie . . .

B u k a resz t. C. k. ag en ey a  i g en era ln y  k o n su la t.

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 3 2 2
p o leca  szanow nćj pub liczności n a s tę p u ją c e  d zie ła

p o  c e n ± &  zn iżonej

Do pana F ra n c isz k a  Jan a  Kwizdy w K orneuburgu .
Z po czu c ia  obow iązku  donoszę p a n u , że P a ń sk i K o m cu b u rg sk i pi o. . . .k  d la  byd ła  

byw a tu  przez  w ielu z w ie lką  k o rzyścią  uży w an y m , a  szczególnie  P w A ukofen

U  podp isanego  z u a jd ą  um ieszczen ie  4 - c h .  
a t u d e n t ó w  z n iższy ch  k la s  g im uazyal- 
n y ch  lu b  rea tn v ch . R odz ice chcący  d ać  P/>d o.Pie '  
ke  dzieci sw oje, zechcą  się z g ł o s i ć  n a jd a le j do 
»Ó b m i r . do p o dp isanego  p rz y  u licy  W olsk ie j 
(K ochanów ) dzielnica" I I I .  L . 11/12 listow nie  lub
osobiście.

K rak ó w , 3 s ie rp n ia  1879 r

3439(1-1) Jan Nowakowski.

Mam zaszczyt oznajmić P. T. publiczno
ści, iż przyjmuję wszelkie za s tępsw ą  p ra 
wne i u łatwiam zaciąganie pożyczek na 
hipotekę, naw et długami już obciążonych, 
pod nadzwyczaj korzystnemi warunkami.

1848,

Dr. Leon Loria,
3435(1-6)

ad w o k a t sądow y w W ied n iu ,
S c h o tte n b a s te i 4.

Kamienica w Krakowie
dw up ię tro w a, n a ro żn a , p rzy  u l. F lo ry a ń sk ić j N r 
351 nap rzeciw  ho te lu  .p o d  ró ż ą “ , je s t  z w olnćj 
re k i do S p rz ed an ia . -  B liższa  w iadom ość u  w ła
śc ic ie la  tam że. 1

Zręczni

i Ci

S oeben  ersch ien : (4 
se lir v e rm eh rte  Au-
flage).

S C * * '*

d e te w V

D avgra e s te

o trzy m a ją  pod k o rzystnem i w aru n k am i s ta łe  za
tru d n ie n ie  w c. k.

nadwornej fabryce

W ie d e ń ,  L e o p o ld s t a d t ,  A tr ik a n e i-  
gasse, 5 . 3446(1-3)

Z u  l ia b e n  in  d e r
Ordlnations-Anatalt

fu r  3263(2-50)
G-eholme Kranfeheiten

(besonders Schwiiche) von
Med. Dr. Bisenz,

S ta d t, S in g e rs tr a s s e  12, I. S to ck .

| T S g lic h e  O rd in a t io n  v o n  1 1 — 1 U h r ,  u n d  
v o n  2 — 4 U h r .  A u c h  w ird  d u rc h  K o r re s -  
p o n d e n z  b e h a n d e l t ,  u n d  w e rd e n  M e d ik a - 

mente besorgt. (Ohue Postnaebnahme).

J. A rago , Od b ieg u n a  do b ieg u n a  i dw a oceany. 2 tom y, w ijno,
A. B e łc ikow sk i, Zofijów ka, S erafina , dw a p o em ata , K rak o w , 187................
c  B udzińsk i, W y k ład  po rów naw czy  p raw a k a rn eg o , 18o« . . . .   ..........•
A! G orow ski, W ych o w an ica , pow ieść z stosunków  g a licy jsk ich  z ro k u

’ K raków , 1 8 7 1 ....................................   • • • • ;  • • • • • • • •  ...................
A G orow ski S zam b elań sk a  sp u śc iz n a , pow ieść, K ianow ^ i m . .  • • • • ••
a '. H um boldt, P o d ró ż e ; tom  1. i II. po R ossy! E uropo.,s u e , . A z y ja ty c k .ć j, 

tom  I I I .  ■ IV . po A fryce i A m eryce. W ilno , 1 8 6 1 . . . . . . . . . . .  . . . .
I |. K ra sz e w sk i, D ziś i la t  tem u  t rz y s ta , s tudyum  obyczajow e (ch a rak te ry s ty k a

R e ja  z N agłow ic) W ilno , 1863 ........................ . ...................... . . .................
H L iebkind S ło w n ik  n ie ra .-p o lsk i, obejm u je  1532 str. W a rsz aw a , 1871 
L itw a  pod w zględem  sta roży tnych  zaby tków , obyczajów  . W ilno,

B ł L e o n a rd , k w ic z e n ia  d uchow ne czyli rek ó iek ćy e  n a  dziesięć dn i rozłożone,

W A M a c i e j o ^ i : ^ — two p o lsk ie  od czasów  najd aw n ie jszy ch  aż  do r.

f r  M a cie jo w sw f°Ż asad ™ p ’r ^ a r R zym śklego p ó śp ó h , w ydan ie  2gie pop raw n e , 2
tom y, W arszaw a, 1865 ...................................................................

S . M o ra w sk i, P o b itn a  pod R zeszow em , K raków , ist>4  .........................
K U. N iem cew icz, P am ię tn ik , 1831, P a ry ż  1863 - - • •  ..........
Jan  ze Ś liw in a , P rzech ad zk i po W iln ie  i jeg o  okolicach , w ydan ie  d rug ie , W iln o .

A T h ie rs  H is tó ry a  k o n su la tu  i c e s a rs ta , tłu m aczy ł L . R ogalsk i. 11 to ™ów 
’ i H isto ry a  zgrom adzeń  od 1789— 18<>0, 4 tom y, W arsz aw a, 184 .

K W oinarow ska P ie rśc io n k i b a b u n i. 6 tom ów , w ydanie d rug ie , L ip sk  1*68.
K W ł. W ólo ick i, B ib lio tek a  s ta ro ży tn y ch  p isa rzów  polskich , 6 tom ów , W arszaw a

1814 ............................................................................................................................
Życie m a rz e ń , pow ieść am ery k ań sk a , p rzepo lszczona przez  A. B. W arszaw a.

L. S ie m ie ń sk i |8O dy H o i a ^ z a , '  w ^daide’ m in ia tu row e, n a

N ies icck i, H e rb a rz , 1 tom y, in folio, 1743   ..................................................
Q n i/ń lck i H e rb a rz , 3 tom y in  folio, K raków  1 0 * 1 . ....................................
s !  S ta ro w o lsk i , M onum en ta  S a rm a ta ru m , K raków , in  folio  1656 . . . . .
M tlnniel C odex D ip lo m aticu s R egn i P o lo n iae , 3 tom y  m  folio, 4 iluae, 1<C■ .. 
?;-god®,ik ilio s tro w an y  W arszaw ski in folio, od r. 1 8 6 0 -1 8 7 1 , kom p le t, zam iast
B a lińsk i S ta ro ż y tn a  P o lsk a , 4 tom y,  ................................................
G aze ta  P rz em y sło w a , illu strow any  o rgan  p rzez  W alereg o  K ołodziejsk iego ,

tom y, in  folio , 1866 — 1867 —   .........................................................
3401(1 ?)

12  —
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C ena
7 .n iż .

zł. kr.

1 —

6  —

Do p a n a  F ra n c i s z k a  J a n a  Kwizdy w Korneuburgu.
P a ń sk i w yb o rn y  „K o rn en b u rg sk i p ro szek  d la  b y d ła w daję  ju ż  od w ielu la t m oim  k o 

niom  a zaw sze je s t  j a k  n a jlep szy  sk u te k , p roszę  p rze to  znow u  o św ieżą p o sy łkę
’ D rasen l,o fen , 11 lu tego , 1872 r. K9,n d le r’ ,

w łaściciel k o p a ln i w apna.

W y ro b y  w e te ry n a ry jn e  K W IZ D Y  są do n ab y c ia  
w K R A K O W IE : u  p. M. Jaw orn ick iego , Jó z efa  ja h n a  i J. T rau cz y ń sk ieg o , w e 

L V TO W ffi. U pp. ap tek . K onstan t. Isk ie rsk ieg o , P io tra  M iko lasza, A. B e rltn e ra . S . R u c k e ra .
- T a k ż l  z n a jd u ja  się sk ład y  p raw ie  we w szystk ich  m iastach  G A L IC JI , o k tó rych  

od czasu  do czasu  o g łasza  się w n in ie jszćm  p iśm ie .__________________ ____________________

• i • U p rasza  si ę ,  żeby  chcący u n iknąć  pom yłek , n ie  m ieszali F ra n c isz k aUstrzeżenie, j .  Kwizdy p łynu  res ty tu cy jn eg o , k tó ry  je s t  jeden, co go odznaczono
k w v ł r rz y w ile łe m , z innem i piulobnem i i podobn ie  pazyw anem i w yrobam i. — r ro s z e  

t  kże u w ażać  na  to , że n a  k ażdćj e tyk iec ie  K orneuburgsk iego  p ro szk u  d la  b y d ła  pouiżói | :
-t ' ncv podp is je s t  w czerw onym  ko lo rze  i poczuw am  się do obow iązku  uw iadom ić, że są B
fałszow ane w yroby  sk ład a jące  się z części ca łk iem  b ezsku tecznych  'a  n aw et s/.kodl wych i 4
i p rzes trzeg am  bardzo , żeby ich  n ie  kupow ać. - J

15

MASZYNY
d o  s z y c i a

oryginalne amerykańskie
H O V E ’GO.

3 —

I
O B I

m ogący  sie w yk.azać dobrom i św iadectw am i, znaj 
dzie um ieszczen ie  w h an d lu  H e n ry k a  D otkow s ic 
go w K ętach . 3444(1-3)

Kto ma jakąkolwiek pre- 
jnsye do podpisanego, ra
zy sie w przeciągu dni 14 
o niego zgłosić.

Lipnik przy Białej. 3426(M)
EUSTACHY SOKALSKI.

Je d y n y  środek  hyg ien iczn y  zab ezp iecza jący  i 
n iezaw odn ie  leczący  w szelk ie  śluzo tok i i up law y 
ta k  św ieże ja k  i zadaw nione. —  D o stać  m ożna 
w P a ry ż u  u  w ynalazcy  BROU,  B o u lev a rd  M agen
ta  N r. 158 —  w K R A K O W IE  u  p. " W .  R ©  

a p te k a rz a , o raz  we w szystk ich  znacz 
n ie jszy ch  a p te k a c h  ce ln ie jszych  m iast E u ro p y  
in n y ch  częśc i św ia ta . 3000(10-62)

Ces. król. uprzyw. Kolej Galicyjska Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Zaprowadzonych z dniem 15-go maja b. r. T a r y f  dla  

o b lic z e n ia  n a le ż y to ś c i  od przewozu osób i rzeczy, zm ie
n iają  s i ę  n iek tóre  p o z y c y e  w skutek zaprowadzenia no-
weqo Regulaminu-ruchu.

Te zmiany zebrano jako dodatek do powyższych taryt 
i mogą być bezpłatnie w naszych stacyach nabyte.

Lwów w lipcu 1872 r. _  ,
Dyrekcya Ruchu.3438(1-3)

Główny Skład Komissowy na Galicyę X

A. GUMPLOWICZ,

Piętnaście świeżych żółtek

za id centów.
Surzedaź odbywa się codziennie 

na Kazimierzu—- Podbrzezie L. 100 
i w domu 00. Dominikanów pod 
L. 469 b. Gm. I. ze strony Małego 
Rynku.

W  drukarni „Kraju* pod zarządem St. G r a l i c h o wskiego


